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MANEWRY
W ciągu ostatnich kilku tygodni i 

byliśmy świadkami kilku wyda- 1 
darzeń mających zupełnie wyraź- 
nie charakter manewrów politycz- • 
nych i propagandowach, skierowa- , 
nych przeciw niepodległości i nie
zależności Polski. Wizyty księdza 
Orlemańskiego i profesora Lange
go w Moskwie, przyjęcie przez 
Marszałka Stalina wysłanników 
Polskiej Partji Robotniczej /czy
taj komunistycznej/, przemówie
nie generała Berlinga są objawa
mi propagandy sowieckiej zmie
rzającej do stworzenia pozoru, że 
za koncepcjami Związku Patrjo- 
tów opowiada się poważna część 
opinji polskiej w Kraju i zagrani
cą. Manewry te nie miały powo
dzenia. Próba nawiązania stosun
ków z Kościołem Katolickim za 
Pośrednictwem księdza Orlemań
skiego zakończyła się fiaskiem. Za
rzuty, że generał Anders i naczel
ne władze wojskowe wycofały woj
ska polskie z Rosji, by uniknąć 
starcia z Niemcami, nie mogły 
przekonać nikogo nazajutrz po 
zwycięstwie w bitwie o Monte Cas
sino i w dniu, gdy korpus polski 
We Włoszech zdobywał Piedimoń- 
te i Aąuillo. Niemniej chwyty pro
pagandy sowieckiej powtarzane 
nieustannie i korzystające z potęż
nego aparatu we wszystkich nie
mal krajach sprzymierzonych mo- 
gą-zwłaszcza w niektórych kołach- 
stworzyć pewne zamieszanie. Dal
sze postępy wojsk rosyjskich na 
zachód mogą się stać dogodną spo
sobnością dla prób wzmożenia te
go zamieszania. Należy tedy z ca
łym naciskiem zwrócić uwagę ria 
ten ustęp przemówienia Berlinga, 
w którym ten generał so
wiecki zapowiada, iż wojska 
jego stanowiące część składową 
Czerwonej Armji powołane są do 
Przeszkodzenia wojnie domowej w 
Polsce. Oznacza to, że wojska ge
nerała Berlinga działające w myśl 
rozkazów naczelnych władz sowie
ckich gotują się do objęcia admi
nistracji Kraju i wprowadzania 
tam takiego porządku polityczne
go i społeczenego, jakiego życzyć 
sobie będą-nawet nie p. generał 
Berling — ale jego rozkazo
dawcy. Jeśli takie są zamiary 
realizowania zapowiedzi o “sil
nej, niepodległej Polsce ” —
to nietrudno będzie przekonać 
Wszystkich ludzi dobrej woli, 
że pogotowie zbrojne generała 
Berlinga skierowane przeciw 
.niebezpieczeństwu “ wojny do
mowej ” nie byłoby niczem innym 
jak armją okupacyjną, używa
jącą sił oręża i przewagi uzbro
jenia dla przeszkodzenia ludo
wi polskiemu w urządzeniu swych 
spraw wewnętrznych. To, że p. ge-

neral Berling już dziś uważa za 
konieczne przedtawić światu pod
legle mu oddziały wojskowe jako 
przyszłą siłę policyjną w Polsce — 
dowodzi, że — słusznie zresztą — 
przewiduje, iż lud polski nie da 
sobie dobrowolnie narzucić obcego 
jarzma ukrywanego za powodzią 
frazesów.

Uważamy za swój, obowiązek 
zwrócić szczególną uwagę na tę 
zapowiedź skierowania karabi
nów “ wyzwalającej armji ” prze
ciw polskiemu ruchowi niepodle; 
głościowemu, za którym stoi 
zwarcie olbrzymia, przygniata
jąca większość narodu, a w 
szczególności masy chłopów i, 
robotników obok innych warstw 
społeczeństwa.

Manewry moskiewskie musimy 
śledzić z całą czujnością i nie
ufnością, zachowując jednak u- 
miar i opanowując nerwy. Emigra
cja nasza jest pełna upozowanych 
na Rejtana dziennikarzy, “publi
cystów” i rozmówców, siejących 
panikę, plotkujących na każdym 
rogu ulicy i zapowiadających co
dziennie taki czy inny kryzys, 
Móznaby nad tą całą, mniej lub 
więcej świadomą akcją przejść do 
porządku dziennego, gdyby nie to, 
że staje się ona pożywką dla po
głosek i domysłów znajdujących 
echo w prasie brytyjskiej i ame
rykańskiej i w ten sposób przyczy
nia się do dezorjentowania anglo
saskiej opinji publicznej.

JAN KWAPIŃSKI

Żołnierz Rzeczypospolitej
Sztandar Rzeczypospolitej, po

wiewający na ruinach klasztoru 
Monte Cassino, ma szczególną 
wymowę.

Jest on nie tylko symbolem 
trwałego, nieustannego udziału 
Polski w zmaganiach wojennych 
Zjednoczonych Narodów i jej go
towości do wszelkich ofiar, ale 
także ważkim argumentem w 
aktualnych dyskusjach politycz
nych.

Usiłowano wyjściu wojsk pol
skich z terenu Z.S.R.R. nadać 
charakter zasadniczej decyzji po
litycznej, kwestionując nawet 
gotowość tych wojsk i ich do
wództwa do walki z Niemcami. 
Wybitny udział dywizji polskich 
w walkach we Włoszech jest dla 
całego świata oczywistym, żadnej

O DOBRĄ WOLĘ
w stosunku do Polski

Próby izolacji Polski trwają od 
kilku miesięcy. Przejawy są naj- 
rozmaitsze, w zależności od sytua
cji wojennej i strategji dyploma
tycznej. , .

W tej akcji bierze częściowo u- 
dział prasa amerykańska i pewna 
część prasy brytyjskiej. Najbar
dziej jaskrawa sugestja jaka poja
wiła się ostatnio na jej łamach — 
w depeszy inspirowanej z Moskwy 
— to zapowiedź, że po wkroczeniu 
wojsk sowieckich do Polski /t.j. po 
przekroczeniu linii Curzona/ rząd 
polski w Londynie nie będzie 
wpuszczony do Kraju, bo Moskwa 
nie ma do tego rządu zaufania. A 
przecież Moskwa jest doskonale 
poinformowana o nastrojach w 
Kraju, Moskwa zna także nasta
wienie przytłaczającej większości 
obywateli amerykańskich pocho
dzenia polskiego, oraz wszystkich 
Polaków, rozrzuconych po całym 
świecie, stojących solidarnie przy 
rządzie polskim w Londynie.

Takie zapowiedzi czy groźby są za
przeczeniem nie tylko demokracji, 
ale i zwykłej ludzkiej przyzwoitości 
wobec narodu, który krwawił i krwa
wi w walce z Niemcami. Czyżby so
wieccy politycy nie wiedzieli o tern, 
że każdy działacz ruchu podziemne
go, stojący po stronie rządu polskie
go, i głównych partii politycznych w 
Kraju, nie rozstaje się z trucizną, 
gdyż wiadomo, że Niemcy aresztowa
nych Polaków, działających przeciw
ko okupantom niemieckim, bija w 
bestialski sposób, by wymóc na nich 
zeznania? Noszą z sobą truciznę, 
żeby przerwać pasmo tragicznego ży
cia poświęconego walce o wolną i nie
zależną Polskę. Masowe masakry,
których N iemcy ostatnio dokonywaj ą

Zmiana następcy p. Prezydenta
W dniu 17-go maja r.b-. Rada Na

rodowa uchwaliła jednomyślnie 
wniosek, domagający się oddzielenia 
stanowiska Naczelnego Wodza ód 
godności następcy Prezydenta R.P., 
zgodnie z postulatami Krajowej .Rą- 
prezentacji Politycznej z lip ca i li
stopada ubiegłego roku. W debacie 
tej towarzysze nasi z P.P.S. ode
grali przodującą rolę. Posiedzenie 
na zarządzenie prof. Grabskiego by; 
ło tajne, nie możemy więc ujawnić 
jego szczegółów, a wielka szkoda. 
Możemy jedynie stwierdzić, że na po
siedzeniu nie było żadnych se.nsacyj, 
a całe zagadnienie rozpatrywane 
było pod kątem widzenia zagadnień 
ustrojowych państwa, a nie pod 

. kątem widzenia rozgrywek personal
nych. Chodziło przedewszystkiem o 
kompletne wykluczenie możliwości, 
by wojsko było kiedykolwiek 
wciągane do polityki wewnę
trznej. To ’ też histeryczne 
krzyki p. Mackiewicza /W bro
szurce p.t. Sosnkowski/ i “Li
stów z Londynu” /z dnia 25-go maja/ 
przypominają najgorsze czasy sana- 

-cyjnej walki z partyjriictwem i t.p.
Damy tu małą próbkę tej histerji. I 
tak “Listy z Londynu” rozdzierają 
szaty, wołając:

“ . . . Londyńscy radcy . . . wy
mierzyli cios w Naczelnego Wodza. 
Odsłońmy odważnie, choć to boli I wiemy-

straszliwie, całą prawdę- Ten cios 
jest wymierzony, może zresztą nie
świadomie dla wielu naiwnych 
radców londyńskich, nietylko w o- 
sobę Naczelnego Wodza. Ten cios 
jest przez osobę Naczelnego Wodza 
wymierzony w Armję Polską. Ten 
cios poprzez Armję wymierzony 
jest w Polskę, w jej całość, wol
ność i niepodległość".
Przytaczamy te słowa, by przy

gwoździć zuchwalstwo sanacyjnego 
skryby. Każdy, kto ma inne od pa
nów sanatorów poglądy na najważ
niejsze sprawy państwowe, jest ich 
zdaniem wrogiem Polski i “antypań- 
stwowcem”. Grają ci panowie tę 
melodję na swej sanacyjnej kataryn
ce od 184.ii lat. Już nikogo ona nie 
poderwie, z wyjątkiem kilku szkap, 
drepczących uparcie z klapami na o- 
czach w ozonowym kieracie.

Z uznaniem stwierdzamy, że p. 
Prezydent Rzeczypospolitej w dniu 
27-go maja postanowił postulat czyn
ników krajowych respektować i zwol
nić Naczelnego Wodza z pozycji swe
go następcy. Rozwiązanie sprawy, ja
kie przyjął p. Prezydent czyni całko; 
wicie zadość wymogom demokracji i 
powitane zostało z dużem zadowole
niem. Komunistyczny alarm, jakoby 
desygnatęm p. (Prezydenta był 
przedstawiciel reakcji, jest — o ile 

I wiemy—wyssany z palca.

na ulicach miast polskich, w szcze- . 
gólności w Warszawie, mają na celu i 
steroryzowanie społeczeństwa poi- : 
skiego. W odpowiedzi na to władze : 
podziemnej Polski, w zgodzie i soli
darności z rządem polskim w Lon- : 
dynie, odpowiadają bezwzględnym 
wzmocnieniem walki i terroru wobec , 
siepaczy i morderców niemieckich.

O tym wszystkim wiedzą czynniki 
sowieckie. Dlaczego pozwalają na 
propagandę radia Kościuszki i na 
działalność ludzi, którymi posługują 
się do walki z narodem polskim? W 
czyim interesie leży rozbijanie jed
nolitej postawy politycznej narodu 
polskiego, skierowanej przeciwko 
Niemcom? Dlaczego rząd sowiecki 
pozwala, by różne sztuczne organiza
cje rozbijały tę jedność w Kraju?

Jeżeli partia komunistyczna ma 
jakiekolwiek wpływy w Polsce, to bę
dzie mogła je ujawnić przy wyborach 
do ciał ustawodawczych i samorządo
wych, po odzyskaniu niepodległości 
Polski. P.P.S. w Polsce była przeciw
na polityce rządów pomajowych, by 
komuniści byli partią nielbgalną. Nie 
obawialiśmy się wtedy i nie obawia
my się obecnie walki ideowej z ko
munistami w świetle dnia. W odsą
dzonej niepodległej 'Polsce, po zlikwi
dowaniu okupacji wojskowej na te
rytorium Polski, wszystkie ugrupo
wania polityczne będą mogły szerzyć 
swoje wyznanie wiary politycznej i 
zdobywać serca obywateli polskich. 
To jest właśnie prawdziwa demokra
cja, a nie ta “demokracja”, o jakiej 
raz po. raz słyszymy w inspiracjach 
i dobrych radach niektórych publicy
stów. Kto wyznaje zasady demokra
cji ten'nie będzie dyktował jaki ma 
być skład rządu suwerennego naro
du.

Rząd polski najlepiej zdaje sobie 
sprawę z potrzeb politycznych, gos
podarczych i społecznych narodu, 
któremu przewodzi. Zna również 
wszystkie mankamenty tych grup po
litycznych, które rządziły Polską 
przed wojną. Rząd polski jest rzą
dem koalicyjnym i opiera się na czte
rech głównych stronnictwach w Kra
ju. Stronnictwa te znajdowały się w 
opozycji do systemu poprzednich rzą
dów. Zwalczały te rządy, ponosząc 
ciężkie ofiary. Stronnictwa, na któ
rych opiera się obecny rząd polski, 
bojkotowały wybory do ostatnich 
dwóch sejmów, protestując przeciw
ko ordynacji wyborczej, którą O.Z.N. 
wprowadził w życie.

Mimo różnych przeszkód stron
nictwa te w dniu 15. sierpnia 1943 r., 
porozumiały się z sobą w Kraju co 
do działalności politycznej, społecz
nej i gospodarczej. Porozumienie to 
nié jest mechanicznym porozumie-1 
niem, lecz politycznym, społecznym i 
gospodarczym programem działania. 
Wszystko to podawaliśmy do wiado
mości opinji brytyjskiej i amerykań
skiej. O tern wiedzą też oficjalne ko
ła sowieckie. Dlaczego więc próbują 
wbijać klin do wspaniałej, jednolitej 
i zwartej postawy boj’owej narodu 
polskiego przeciwko Niemcom?. Poco 
tworzy się sztuczne organizacje dla 
przeciwdziałania tej jednolitej akcji? 
Zwrócono nam kiedyś w Izbie 
Gmin uwagę przez jednego z posłów 
konserwatywnych, że mamy długą 
pamięć To prawda. Umiemy długo 
pamiętać wszystko to, co dobrego dla 
nas zrobiono, ale i stać nas na to,

✓

jako rozumnych ludzi, by zdobyć się 
na podjęcie takich uchwał politycz
nych, które pozwolą o wielu rzeczach 
zapomnieć — choć przyznaj emy ze 
niełatwo będzie wszystkie przykrości 
zapomnieć. Ale dla sprawy jedności 
w obozie Zjednoczonych Narodów 
stać nas na heroizm i samozaparcie.

Jesteśmy tego świadomi. My Po
lacy wraz z ludem rosyjskim przez 
długie lata byliśmy w jednakowej 
niewoli carskiej. Wspólnie przesia
dywaliśmy w carskich kazamatach i 
tajgach syberyjskich. Wspólny mie
liśmy cel obalania caratu i stworze; 
nia życia wolnego. Hasło za naszą i 
waszą wolność przyświecało bojowni
kom polskim w długich męczących la
tach carskiej niewoli. Nic więc dziw
nego, że jednym z pierwszych aktów 
przewrotu październikowego, aktem 
rozumnym i uczciwym, był dekret 
Rady Komisarzy Ludowych pod 
przewodnictwem Włodzimierza Leni
na, uchwalający zrzeczenie się praw 
imperialistycznych carśkich w odnie
sieniu do pobitych krajów i narodów, 
i pozostawienie tym krajom i naro
dom prawa samookreślenia aż do 
stworzenia przez te narody państw 
niepodległych. •

Ten wielki dorobek rewolucji ro
syjskiej nie może być zmarnowany 
w zgiełku wojennym. Polska po 
Rosji jest liczebnie drugim sło
wiańskim narodem. Dobra wola ze 
strony Rosji Sowieckiej może 
stworzyć warunki trwałego, spo
kojnego współżycia między naszy
mi narodami. Należy się to nam i 
narodowi rosyjskiemu za walkę, za 
głód, za przelaną krew w tej stra
sznej wojnie, wywołanej przez 

. ciemne siły faszyzmu.

już dyskusji nie ulegającym do
wodem, że — bez względu na 
techniczne, czy bardziej istotne 
powody ich przeniesienia z tere
nu Z.S.R.R. — wojska te spełnia- 
ą swój obowiązek walki o Polskę 

i nie cofają się przed żadną ofia
rą, by przyczynić się polskim 
wkładem do uwolnienia Kraju i 
do pokonania wspólnego wroga.

Ten aspekt sprawy nie może 
pozostać bez następstw w ocenie 
przez opinję anglo-saską t.zw. 
“trudności” w stosunkach polsko- 
rosyjskich.

Czyn żołnierza staje się w ten 
sposób aktem politycznym. Jest 
to właściwa — i podkreślamy — 
jedyna droga, łącząca armię z po
lityką. Męstwo i wytrwałość żoł
nierza, jego poświęcenie i trud, 
są zawsze orężem, broniącym nie
podległości «i granic Ojczyzny. O 
Polskę walczyli lotnicy polscy, 
broniący wysp brytyjskich, o 
Polskę biją się zwycięscy z Mon
te Cassino. Społeczeństwo oce
nia ich trud i poświęcenie, opła
kuje poległych, pozdrawia wal
czących dla Kraju, patrzącego 
codziennie na akty potwornego 
niemieckiego terroru. Zwycięscy 
z Monte Cassino są mścicielami 
i źródłem nadziei.

P.P.S. już w okresie walki o 
Niepodległość miała — wyjątko
we w ówczesnym obozie socjali
stycznym — zrozumienie dla ko
nieczności walki zbrojnej. Pozo
staliśmy wierni tym zasadom w 
okresie wolnej państwowości. Ba- 
taljony robotnicze Obrony War
szawy stanęły obok wojska regu
larnego, a w ruchu podziemnym 
organizacje robotnicze zasiliły 
Armię Krajową, uznając jej kie
rowniczą rolę w akcji zbrojnej. 
Przeciwni wszelkiej prepondcra- 
cji kasty oficerskiej, wszelkim 
próbom wprowadzania polityki 
do wojsko i wojska do polityki, 
uznajemy i cenimy cnoty żołnier
skie każdego żołnierza bez wzglę
du na jego rangę, przeszłość i o- 
sobiste przekonania. Z jednaką 
czcią odnosimy się do ofiarności 
chłopów, robotników i inteligen
tów pracujących, którzy stano
wią trzon oddziałów polskich we 
Włoszech, jak do zawodowych 
wojskowych, którzy im w wal
kach przewodzą i często ofiarę 
życia składają.

Wszystkim walczącym w Kra
ju i na obczyźnie składamy hołd, 
podkreślając wagę ich czynu 
zbrojnego dla Polski i Jej przy
szłości.

* * *

Na sir. 2-ej zamieszczamy arty
kuł Adama Ciołkosza .o tradycji 
żołnierza polskiego we Włoszech.

)
Kraj o walce żołnierza polskiego we Włoszech

Życzenia Ruchu Robotniczego
dla naszych wojsk na froncie włoskim

Centralny organ Ruchu Mas Pracujących Polski “WRN” 
zamieszcza w numerze z dnia 25 lutego 1944 r. następujący 
artykuł o walce żołnierza polskiego we Włoszech:

Drugi korpus wojsk polskich pod dowództwem gen. Andersa 
wszedł do bezpośredniej akcji, bojowej na froncie adriatyckim. Obok 
polskiego lotnictwa oraz polskiej marynarki wojennej i handlowej, któ
re biorą udział nieprzerwany w działaniach wojennych od września 
1939 roku, odtąd również znaczna część naszych wojsk lądowych znów 
weźmie udział w bezpośrednich działaniach bojowych przeciwko Niem
com.

Prasa całego świata podkreśla dziwne i piękne losy tej naszej jed
nostki bojowej, która uformowała się i wyćwiczyła na Bliskim Wscho
dzie. Jej skład osobowy mówi o całej gehennie narodu polskiego i pol
skiego żołnierza. Mówi o ewakuacji ludności polskiej do Rosji, o nędzy 
życia wygnańczego i katorżnej pracy obozów sowieckich, mówi też o 
wiecznej tęsknocie Polaka <Jo wolności i do walki o wolność. Obok tych,, 
którzy przeszli udrękę, związaną z wywiezieniem wgłąb Rosji znaj
dują się tam również żołnierze polscy, którzy skupili się pod ojczysty
mi chorągwiami, przyjeżdżając z najrozmaitszych zakątków świata. 
Znajdują się w tych szeregach weterani kampanii wrześniowej, wy
prawy pod Narvik i obrąny Tobruku. Myślimy o nich wszystkich z 
dumą i pewni jesteśmy, że nową chwałą okryją imię Polski.

Wystąpienie naszych wojsk w pierwszych szeregach walczących 
jest wymownym zaprzeczeniem tych oskarżeń, których nie omieszkała 
propaganda sowiecka rzucić pod adresem naszych wojsk na emigracji, 
że unikają walki .. . Występują teraz ramię w ramię ze swymi sojusz
nikami, którym mogą ufać, występują zgodnie ze wspólnym planem 
narodów sprzymierzonych, ■walczących o obalenie wszelkiego totalizmu.

W czasie ostatniej rewji tych wojsk gen. Anders wymienił z ame
rykańskim gen. Pattonem życzenia, by wspólnie wraz z wojskami 
wkroczyli do Warszawy. I takie Jest napewno życzenie wszystkich tu 
w Kraju. Niechaj ich walki na półwyspie Apenińskim staną się pełnym 
chwały etapem w drodze do Polski.
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TRADYCJA ŻOŁNIERZA POLSKIEGO WE WŁOSZECH
Jeszcze w grudniu ubiegłego 

roku oddział polskich komando 
sów wszedł do akcji bojowej we 
Włoszech na odcinku 8-mćj armji. 
Z końcem stycznia b.r. kwatera 
prasowa P.S.Z. ujawniła poraź 
pierwszy, iż w akcji znalazły się 
większe formacje wojsk polskich. 
Dziś — sławą żołnierza II kor
pusu polskiego rozbrzmiewają 
obie półkule. Na zdobytym szczy
cie Monte Cassino, na ruinach 
opactwa powieWa sztandar biało- 
czerwony! Polska cała wsłuchuje 
się yv echa tych .walk, w których 
żołnierz polski odpłaca Niemcom 
krwawo za niemal pięć lat znę
cania się hitlerowskiego nad pol
skim narodem.

A przecież niczego nie oszczę
dzono temu żołnierzowi. . . Kar
miono go gorzkim Chlebem osz
czerstw, że rzekomo opuścił front 
walki przeciw Niemcom i że szu
kał zacisznego bezpieczeństwa 
osobistego; w cały świat szły te 
oszczerstwa nikczemne. Dziś — 
mogiły żołnierskie dają świadec
two prawdzie, głosząc chwałę 
nieśmiertelną żołnierzowi pol
skiemu, śmierć — niemieckim 
najeźdźcom, pogardę — brudnej 
ślinie oszczerców.
1797/8, 1834, 1848/9, 1860

Nie poraź to pierwszy w naszych 
dziejach leje się krew żołnierza pol
skiego na ziemi włoskiej. W 1798 
r. Legiony, utworzone w Lombardji 
przez generała Jana Henryka Dą
browskiego, zajęły Neapol i Rzym, 
odznaczając się “bezprzykładną bit- 
nością i niezrównanem poświęce
niem”.

W roku 1834 emigranci polscy 
wzięli udział w pochodzie sabaudz
kim przeciw reakcji włoskiej.

W roku 1848, gdy z Francji rewo
lucja' przerzuciła się do Wioch, 
Adam Mickiewicz przebywający po
dówczas w Rzymie sformował 
Legjon Polski. Było to tak: Jednem 
z haseł demokracji europejskiej było 
■wówczas wyzwolenie Włoch z pod 
najazdu obcego i ich zjednoczenie. 
Pod tymi hasłami wybucha 18-go 
marca 1848 rewolucja w Medjola- 
nie. Lud Medjolanu po pięcio
dniowej walce ulicznej wypędził 
13.000 wojska austrjackiego i 
sformował republikański rząd tym
czasowy Lombardji. W tym samym 
czasie wybuchło powstanie w Wene
cji i ogłoszenie republiki weneckiej. 
W całych Włoszech, wśród entuz
jazmu najszerszych rzesz, dojrze
wał rewolucyjny proces wyzwolenia 
narodowego z pod obcego, zaborcze
go panowania. Legjon _ Polski po
spieszył rewolucji włoskiej z pomo
cą. Walczył on w Piemoncie, póź
niej w Toskanji, potem w obronie 
republiki rzymskiej — pod wodzą 
Garibaldiego, a pod-komendą płk. 
Aleksandra Fiałkowskiego. Nie na 
tern koniec. W kwietniu 184'9, 
powstaniem ludu sycylijskiego prze
ciw królowi neapolitańskiemu kiero
wał Ludwik Mierosławski.

A potem, w roku 1859 Polacy 
uczestniczyli w zaprojektowanej 
przez Garibaldiego składce na zakup 
miliona karabinów dla dalszej walki 
niepodległościowej Włoch przeciw 
Austrji. W roku 1860 Polacy 
wzięli udział w wyprawie Garibal-

Wnioski P.P.S. w Radzie Narodowej

Reforma rolna
i demokratyczna ordynacja wyborcza

Na posiedzeniu Rady Narodowej w 
dniu 19-go maja pos. Ciołkosz i to
warzysze zgłosili trzy wnioski 
nagłe:

1/ Pozdrowienia dla żołnierzu dru
giego korpusu polskiego w momen
cie. w którym zwycięskie sztandary 
¡polskie zatknięte zostały na szczycie 
Monte. Cassino.

Wniosek ten skumulowany z in
nym, podobnym wnioskiem, uchwalo
ny został przez Radę jednomyślnie.

2/ Wniośek w sprawie prawa wy
borczego:

Rada Narodowa wzywa rząd do 
bezzwłocznego przedłożenia jej pro
jektu nowej, demokratycznej ordy
nacji wyborczej do ciał ustawodaw
czych, których zadaniem — po 
oswobodzeniu Kraju — będzie 
uchwalenie demokratycznej Kon
stytucji Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ordynacja wyborcza winna być o- 
parta o zasady glosowania po
wszechnego, tajnego, bezpośrednie
go, równego i proporcjonalnego. 
Czynne i bierne prawo wyborcze 
winno przysługiwać wszystkim o- 
bywatelom Rzeczypospolitej, bez 
różnicy pochodzenia, wyznania re
ligijnego języka ojczystego oraz 
bez różnicy płci, z wyjątkiemi win
nych zdrady Państwa i wysługiwa
nia się okupantowi.

diego na Sycylję i Neapol — na Sy- 
cylji walczył Marjan Langiewicz, 
późniejszy wódz powstania stycznio
wego.
Wspólna sprawa wszystkich 
narodów

Jak wspomnieliśmy, celem wszy
stkich tych walk było wyzwolenie z 
pod panowania obcego i zjednoczę-, 
nie Włoch. Lecz sprawa wolności 
nie zna granic; odezwa Dąbrowskie
go /20 stycznia 1.797/ wzywała Pola
ków do Legjonów “za sprawę wspól
ną wszystkich narodów — za wol
ność, pod sźtandarami Wielkiej Re
wolucji Francuskiej.” To też do 
legjonów polskich garnęli się także 
Chorwaci, Czesi, Słoweńcy, Węgrzy, 
a Dąbrowski planował wkroczenie 
do Czech i do Galicji oraz wielkie 
powstanie narodów słowiańskich 
przeciw Habsburgom.

Walki Legjonu Mickiewicza były 
jednym z odcinków rewolucyjnej 
“wiosny ludów”, w której Polacy 
taką odegrali rolę w rozlicznych 
krajach Europy /m.in. w Wiedniu 
— Bem i Jełowicki, w obronie Drez
na — Krzyżanowski i Heltzman, w 
Bawarji — gen. Sznajde — iw Ba- 
denji — Mierosławski/.
Przeciw zaborcom Polski

Walcząc przeciw ciemiężycielom 
Włoch i ich sojusznikom, legioniści 
stawiali jednocześnie czoło zaborcom 
Polski.

Legjony Dąbrowskiego walczyły 
we Włoszech z wojskami Habsbur
gów i ze spieszącymi im na pomoc, 
wojskami carsjpemi. “Gdy na 
pomoc Austrji pociągnęły do Włoch 
wojska carskie pod Suworowem, 
Legjony rzuciły się przeciw nim do 
walki z taką zapamiętałością, że zo
stało tylko kilkuset legionistów” — 
pisze Limanowski — i trzeba było 
potem organizować szeregi legjo- 
nowe na nowo.

Legjon mickiewiczowski walczył z 
austrjackim feldmarszałkiem Ra- 
detzkym. W swym dzienniku, pary
skiej “Trybunie Ludów”, Mickie
wicz prowadził gorącą kampanję na 
rzecz walki wyzwoleńczej Włoch,

I4 nazwisk na świadectwo
Wpadło nam w ręce kilka numerów 

dziennika “New-Yorskę Listy”. 
Pismo to, wydawane w języku cze
skim — okazuje, dużo zainteresowa
nia sprawom polskim. Czyni to . . . 
w bardzo specjalnym duchu. Ot p.p. 
w numerze z dnia 5 lutego można 
znaleźć artykuł, napisany przez pro
fesora Harolda Laskiego, a w nim 
takie zdanie:

“A so źidmi zaobchadzala polska 
viada len o nieco lepsie ako s nimi za- 
obchadza teraz Hitler”.

Co po polsku znaczy:
“A z żydami rząd polski obchodził 

się tylko trochę lepiej niż się z nimi 
obecnie obchodzi Hitler".

Nieprawdziwość tego twierdzenia 
bije w oczy. Zwalczaliśmy rządy 
przedwrześniowe w Polsce z całej si
ły, ale doprawdy, porównywać poło
żenie żydów w Polsce przedwojennej 
do obecnego ich położenia pod oku
pacją niemiecką, to albo zupełna 
ignorancja albo zła wola.

Nagłość tego wniosku Rada uch
waliła większością głosów.

3/ Wniosek w sprawie reformy 
rolnej:

“Rada Narodowa R.P. wzywa 
Rząd do przedłożenia jej projektu 
ostatecznego przeprowadzenia, re
formy rolnej w Polsce, zgodnie z 
deklaracją Krajowej Reprezenta
cji Politycznej z dnia 15 sierpnia 
1943 oraz z zasadami “Programu 
Polski Ludowej”.
Uzasadnienie wsniosku dodaje:

“Ujawnienie zamierzeń Rządu w 
zakresie ostatecznego przeprowa
dzenia reformy rolnej w Polsce 
jest pilną koniecznością. Wiado
mo, że Rząd pracuje od szeregu 
miesięcy nad, przy gotowaniem 
wniosków prawodawczych w tej 
mierze. Rozumiejąc, iż ostateczne 
decyzję będą mogły być powzięte 
tylko na miejscu w Kraju, zdając 
sobie jednak sprawę z konieczności 
powzięcia i ogłoszenia oraz wyko
nania tych decyzji jak najszybciej 
po wypędzeniu okupanta — wnio
skodawcy uważają za potrzebne, 
by Rząd ujawnił swe przygotowa
nia w tym zakresie w f ormie. moż
liwie skonkretyzowanej”.
Nagłość tego wniosku socjalisty

cznego Rada odrzuciła głosami pozo
stałych stronnictw. Wniosek będzie 
rozpatrywany jako zwykły.

dodając rewolucjonistom włoskim 
otuchy do boju przeciw Austrji. 
“Marszałek Radetzky — pisał Mic
kiewicz — jest właściwie mówiąc 
tylko wodzem jednego z korpusów 
armji kontr-rewolucyjnej. Z Peters
burga właściwie otrzymuje Radetzky 
swój żołd; stamtąd też prawdopo
dobnie odbiera rozkazy”. Jeszcze 
więcej: carat, przywódca europej
skiej kontr-rewolucji, słał swe armje 
z pomocą Radetzky’emu; wojska 
caratu wkroczyły na Węgry, 
gdzie również wałczyli Polacy pod 
wodzą Bema i Dembińskiego, i tam 
to kontr-rewolucja europejska sko
czyła europejskiej rewolucji do 
gardła. Lecz emigracja polska w 
swej olbrzymiej większości walczyła 
do ostatniego tchnienia po stronie 
rewolucji, biorąc udział wszędzie, 
gdzie toczyła się walka przeciw 
reakcji i przeciw Świętemu Przy
mierzu. Dla Polaków, ibyła to ibor 
wiem jednocześnie walka z zaborca
mi Polski.
Służba rewolucji

Czyż można pominąć, że tak Le
gjony Dąbrowskiego, jak zwłaszcza 
Legjon mickiewiczowski, były świa
domym wyrazem najszlachetniejszej 
i najpełniejszej ówczesnej polskiej 
myśli demokratycznej i społecznej? 
Broń podnosili legjoniści nie jako na
jemnicy, lecz w walce przteciw tyra
nom i despotom. Jak pisze Limanow
ski, w nocie przedstawionej dyrek
tor jatowi francuskiemu Dąbrowski 
powiadał, “że Legjony, to dobra 
szkoła wojskowa i republikańska. 
Legjoniści uważali służbę swoją jako 
służbę rewolucji, która niesie wolność 
wszystkim narodom, a więc i ich 
narodowi. . . .Legjony przyczyniły się 
do upowszechnienia zasad i obycza
jów demokratycznych, były szkołą re- 
publikanizmu demokratycznego. “Le
gjony — pisze Limanowski — łączyły 
nas z Europą rewolucyjną, z Europą 
postępu.” Legjoniści r. 1797 na na
ramiennikach swych mieli wyszyte 
hasło “Gli uomini liberi sono fratelli 
— ludzie wolni są braćmi.”

Mickiewicz żądał od rządu tymcza
sowego w Medjolanie, by Legjon Pol
ski był użyty jedynie przeciw Aus
trji i jej sprzymierzeńcom, nigdy

W numerze z-dnia 23 marca zaj- I 
mują się “New-Yorske Listy” rekla
mowaniem Związku “Patrjotów” Pol- | 
skich w Moskwie. Długi wywód po- ‘ 
święcony jest wykazaniu, że niema 
ani słowa prawdy w twierdzeniu, iż 
to tylko komuniści polscy są prze
ciwni rządowi londyńskiemu.

Ano, przyjrzyjmy się nazwiskom.
ZYGMUNT BERLING. Ten rze

czywiście nie był komunistą. Legjo- 
nista z poprzedniej wojny, przed woj
ną obecna był podpułkownikiem. 
Przed wojną obecną komuniści po
wiedzieliby, że Berling należał do kli
ki pułkowników rządzącej Polską. 
Zgodnie z obyczajami swej kosty. 
Berling napisał dla oficerów podręcz
nik “dobrych obyczajów”: jakie so
bie oficer powinien kupować pyjamy, 
i tym podobne mądrości. Nie, to nie 
był komunista.

WANDA WASILEWSKA. Nie 
była członkinią partji komunistycz
nej przed wojną. Wstąpijta do 
Wszechzwiązkowej Partji Komuni
stycznej /bolszewików/ w roku 1939. 
Od więcej jak czterech lat jest ko- 
munistką. Poco blagować, że nią nie 
jest?

ANDRZEJ WITOS. Ten nie był 
i chyba nie jest komunistą. Dobrego 
tyle można o nim powiedzieć, źe jest 
bratem Wincentego Witosa. Czeski 
dziennik twierdzi, że Andrzej Witos 
jest z zawodu lekarzem. Nie. Jest 
rolnikiem. Po wojnie poprzedniej 
przeniósł się z Wierzchosławic pod 
Brody. Komuniści nazywali takich: 
“psy osadniki”. W r. 1922 Ukraińcy 
bojkotowali wybory sejmowe. Sto
sunkowo ¡niewielka liczba głosów pol
skich wystarczała, iby zostać posłem 
z Małopolski wschodniej. W ten spo
sób Andrzej Witos został w r. 1922 
posłem z okręgu złoczowskiego. Je
den jedyny raz. Potem poszedł za sa
nacją, bodaj że był nawet członkiem 
Ozonu.

DR. BOLESŁAW DRÓB NER. 
Ten też nie był komunistą. Od r. 
1928 do 1936 był członkiem P.P.S. 
Smutna, tragiczna postać człowieka, 
który nigdy sam nie wiedział dobrze, 
czego chce. Rozwichrzony umysł, 
rozwichrzona dusza. W r. 1939 po
szedł za Sowietami na 100 procent.

DR. iSTEFAN JĘDRYCHOWSKI 
i STANISŁAW SKRZESZOWSKI. 
Czeskie pismo twierdzi: “Obaj ni
gdy nie byli komunistami”. Cóż pora
dzić? Obaj byli i są komunistami. 
Jędrychowski był nadto “deputa
tem” do Najwyższego Sowietu Li
tewskiej Republiki Sowieckiej w ro
ku 1940.

Jędrychowski i Skrzeszewski, 
twierdzi czeskie pismo, to “znani pol
scy intelektualiści”, jeden — praw- 

zaś wewnątrz przeciw ludności wło
skiej a nazewnątrz przeciw repub
lice francuskiej. Jedna z kompanji 
Lęgjonu mickiewiczowskiego wypi
sała na swym sztandarze najpięk
niejsze słowa naszej historii, lele- 
welowskie “Za waszą wolność i na
szą ■— Per la vostra e la nostra li
berta”. Cóż więc dziwnego, że pochód 
Legjonu Mickiewicza przez Livorno, 
Empoli, Florencję był pochodem try
umfalnym ; wszędzie Włosi witali 
Polaków jako symbol rewolucji i 
przejaw solidarnej walki przeciw 
despotom. Odezwa mediolańskiego 
rządu tymczasowego z 25-go marca 
1848 wołała: “Szlachetni Polacy, 
bracia nasi w przeciwnościach i na
dziejach, przybywajcie, aby przeko
nać się w naszych uściskach, że nad
chodzi dzień, w którym dźwigają 
się ludy gnębione, odradzając się w 
czystym powietrzu wolności. Przy
bywajcie, by walczyć przeciw wspól
nemu nieprzyjacielowi, każdy cios, 
który mu zadacie, będzie dla was za
datkiem waszego przyszłego odwe
tu.”

Temi słowy przed stu lat wzywał 
Polaków rząd tymczasowy w Med
jolanie, te słowa są i dziś aktualne.
Apostołowie demokracji

Do tradycji żołnierza polskiego 
walczącego na ziemi włoskiej należy 
także i tradycja równości społecznej. 
Pod sztandarami napoleońskiemi 
walczył prawzór polskiego rewolu
cjonisty i republikanina, Józef Suł
kowski. Ten sam, który mówił: 
“Urodziłem się wolnym i mam na
dzieję umrzeć nim. Niewolnik nie 
jest człowiekiem. 'Nie znałem i nie 
znam’człowieka, jeno republikanina”. 
Ten sam, który głosił: “żołnierz nasi 
nie są już owemi jednostkami, które 
gromadzą się dobrowolnie do kadr 
karności wojskowej, aby się tam 
nauczyć bronić swych ognisk domo
wych; lecz są to walęczni wojownicy, 
którzy odzyskują swe' prawa oby
watelskie, żądając w nagrodę swych 
licznych zasług prawa początkowa
nia w wyborze środków, któremiby 
części wspólne umocnić można było”. 
Legjony Dąbrowskiego — przyznaje 
nawet konserwatywny historyk So
bieski — “były szkołą wojskową,

nik, drugi — nauczyciel. Zaś “zna
nym polskim dziennikarzem” jest. .. 
zgadnijcie kto? EDWARD PUACZ, 
“przed wojną redaktor warszawskie
go pisma “Czarno na Białem”. Tu 
już konie ryczą ze śmiechu.

Ale teraz przychodzi szczyt zuch
walstwa.

“New-Yorske Listy” piszą:
“Na czele Rady Narodowej w Pol

sce /fikcyjny twór pro-rosyjski, uwa
ga nasza/ stoją znani byli socjali
styczni posłowie polskiego sejlmu 
BARLICKI, PRÓCHNIK i DU
BOIS”.

Przytoczenie tych trzech nazwisk 
określamy jako bezczelność. Jest to 
zresztą określenie słabe. Hjeny że
rują na nieboszczykach. Barlicki, 
Próchnik i Dubois nie żyją. Pierw
szy i trzeci zginęli z ręki niemiec
kiego okupanta, drugi zmarł pod 
okupacją.

Hjenie mało tych trzech trupów, 
więc dodaje: “Wszyscy socjaliści, o 
których tu mowa, byli członkami Pol
skiej Partji Socjalistycznej, na któ
rej czele stali LIEBERMAN, DA
SZYŃSKI i NIEDZIAŁKOWSKI”.

Wszyscy trzej też nie żyją. Hjeńa 
pozwala się domyślać, że gdyby żyli,

/Dok. na str. 3-ej/

szerzyły oświatę, zacierały różnicę 
między synem szlacheckim a chłap- 
skim, a powróciwszy do Polski stały I 
się apostołami francuskiej demo
kracji.”

A jakiż to duch panował w Legjo- , 
nie mickiewiczowskim, jak nie duch 
demokratycznej równości? “Racja 
dla komendanta, oficerów i żołnie- I 
rzy była jednaka i po dwunastu z 
jednej jadaliśmy misy, dwunastu pi
liśmy wino z jednego naczynia” •— 
zanotował jeden z legionistów. Pro
gram Legjonu, spisany 29-go marca 
1848 pod nazwą “Symbol Polityczny 
Polski’ był znakomitym wyrazem 
dążeń rewolucyjnej demokracji pol
skiej. W liście do Mazziniego pisał 
Mickiewicz o swym Legionie: “Jest 
to armja republikańska i socjalisty
czna.”

Taka jest więc tradycja żołnierza 
polskiego na ziemi włoskiej: 
niepodległościowa, republikańska,^ 
demokratyczna i równościowa.
Garibaldi i Mazzini—Polsce

Włoscy bojownicy wolności odwza
jemnili się Polakom w czasie pow
stania 1863 roku. Garibaldi wydaje 
odezwę do narodów Europy i woła: 
“Nie opuszczajcie Polski! Naśladuj- , 
cie przynajmniej tyranów waszych, 
oni się wspierają”. W odezwie do żoł
nierzy rosyjskich, Garibaldi woła: 
“Sprawa polska jest identyczna ze 
sprawą całej ludzkości”. W liście do 
Langiewicza Garibaldi pisze: “Niech 
Cię Bóg błogosławi, a z Tobą świętą 
sprawę Twojej ojczyzny”. Nie za
wiódł też Józef Mazzini, który w Lon
dynie u łoża konającego Stanisława 
Worcella /1857/ zaprzysiągł mu. iż 
przy ogólnem poruszeniu się ludów 
Polska nie zostanie zapomniana. 
Mazzini pamiętał o tej przysiędze i 
teraz, gdy wybuchło powstanie sty
czniowe, zaklinał Włochów, aljy śpie
szyli na pomoc Polsce, a przez pomoc 
rozumiałąnie powolne zbieranie broni 
i pieniędzy, lecz atak na Wenecję, re
wolucję w Galicji, na Węgrzech, w 
Serbji. “Wenecja, Belgrad. Pest — 
oto zbawienie Polski i obowiązek 
Italji”.

Jadą też z Włoch do Polski 
ochotnicy. Franciszek Nullo ginie w 
bitwie pod Krzykawką, Cairoli kona 
na Sybirze, Marchetti umiera z ran 
w Chrzanowie.

Nieraz jeszcze później we wspól
nych szeregach lała się krew Pola
ków i ,Włochów we wspólnej walce o 
wolność. W roku 1870 wielu Polaków 
walczy pod dowództwem Garibaldi
ego w ochotniczym korpusie między
narodowym w obronie Republiki 
Francuskiej. W szeregach tego kor
pusu, generał Józef Hauke-Bosak 
ginie w boju Prusakami w styczniu 
1871. A po dziesiątkach lat, w bry
gadach międzynarodowych obok sie
bie walczyli pod Guadalajarą ochot
nicy polscy i włoscy w Obronie repu
bliki hiszpańskiej /1937/ ....
Szlakiem Dąbrowskiego

O swych poprzednikach na aiiemi 
włoskiej pamięta dzisiaj żołnierz 
polski, żołnierz wolności. Walcząc 
z wojskami Trzeciej (Rzeszy hitle
rowskiej ma on oczy utkwione 
w Polskę, tak samo, jak legjoniści z 
przed lat stupięćdziesięciu i stu. 
Jeszcze raz w dziejach naszych, z 
pod Cassino rozlegają się, dreszczem 
uniesienia przejmujące słowa pieśni 
roku 1797 : “Z ziemi włoskiej do pol
skiej!”

Do Polskil Przeciw niemieckim 
najeźdźcom i ich sojusznikom, ¡prze
ciw hitleryzmowi i faszyzmowi, za 
niepodległość naszej Rzeczypospoli
tej i za wolność narodów ujarzmio
nych !

Z ziemi włoskiej — do Polski*.

Zjazd Delegatów Zw. Rzemieślników i Rob. 
BiPolskich w Wielkiej Brytanii

Zycie nasze tutaj winno być przynaj
mniej takie, by nie marnować tego dorobku 
idei, jaki Kraj nasz osiągnął w czasie naj
tragiczniejszym i najboleśniejszym w na
szych dziejach.

Kończąc mówca powiedział, że pamiętać 
musimy jeszcze i o tym, że mając możność 
wypowiadania swych myśli i przekonań w 
całkowitej wolności musimy powiedzieć to. * 
czego nie mogą powiedzieć nasi rodacy w 
Kraju. A to co chcą powiedzieć światu na 
cały głos, to krzyk strasznych cierpień i 
okropnej niewoli. To wołanie musimy pod
jąć tutaj.

Powstaniem i 1 minutową ciszą uczczono 
pamięć tych rzemieślników i robotników, 
którzy życie swe oddali na rzecz wspólnej , 
sprawy w tej wojnie.

Następnie przemawiali t przedstawiciele 
władz, pp.: inż. Reicher, mgr. Frankowski, 
mgr. Wodżiański, wicekonsul Derdżiński o- 
raz przedstawiciele szeregu organizacji.

W drugim dniu obrad Zarząd złożył szcze
gółowe sprawozdanie z działalności związku. 
Po przyjęciu sprawozdania i dokonania 
zmian statutu odbyły się wybory do władz 
Związku.

Nowy Zarząd wybrany został jak nastę
puję:

Prezes: L. Pijanowski.
Wice-prezes: M. Taraszkiewicz.
Sekretarz: J. Dreszer.
Skarbnik: J. Manek — zastępca K. Bor- 

bin.
członkowie Zarządu: Wł. Tarnowski, B. 

Paczkowski, J. Kułakowski.
zastępcy: K. Derbin, W. Cina, J. O rylski. .
Komisja rewizyjna: C. Wiśniewski, M. 

Opal. B. Dróżdż.
zastępcy: T. Zommer, M. Majewski.

Dnia 13 i 14 maja b.r. odbyło się w Lon
dynie doroczne Walne Zgromadzenie Dele
gatów Związku Rzemieślników i Robotników 
Polskich w Wielkiej Brytanii przy udziale 
delegatów wszystkich ośrodków związku.

Na wstępie powitał zebranych i wygłosił 
przemówienie prezes L. Pijanowski który 
powiedział m.in.: B

“Praca nasza na terenie Wjelkiej Brytanii 
nie ma być i nie może być czymś oderwa
nym — zamknięciem się w ciasnym kole 
wyłaniających się tu spraw i zagadnień, o- 
hracaniem się wokół załatwiania ich i spę
dzania dni wojny na oczekiwaniu powrotu 
do Kraju.

Pamiętać musimy. że jesteśmy tą cząstką 
naszego świata pracy zawodowej, rzemieślni
ków i robotników polskich, którzy mają tu 
możliwości zgromadzania się. dyskusji, wy
miany myśli i poglądów przy zapewnionej 
ńa gościnnej ziemi brytyjskiej wolności sło
wa. Jaki z tego wniosek? , . . Ten, że w 
Kraju pierwszym pytaniem jakie do nas skie
ruje świat pracy, będzie pytanie jak wyko
rzystaliśmy tu nasze możliwości. Zapytają 
nas, naszą emigrację, czyśmy godnie repre
zentowali walczący Kraj. Nie chodzi o 
“reprezentację” na obiedzie czy bankiecie, 
ale o reprezentację idei polskiej, tej idei, o 
którą codziennie leją się tam potoki krwi, 
gdzie codzień giną setkami rozstrzeliwani 
najdzielniejsi synowie naszej Ojczyzny. Za
pytają nas, czy my, gdy u nich świętą była 
zasada: jeden za wszystkich, wszyscy za 
jednego — godnie umieli chociażby przejąć 
się tym i pamiętać. Zapytają nas, czyśmy 
w tym czasie wynieśli zagranicę ducha po
tęgi Polski walczącej, czy też jedynie spory 
i waśnie.
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Ku pełnej demokracji
w polskich stosunkach wewnętrznych
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Tow.. Bronisław Ziemiecki

Prasa i opinja publiczna całego 
świata przez dziesięć dni interesowa
ła się Radą Narodową, poraź pierw
szy chyba, odkąd Rada istnieje. 
Sprawiła to akcja P.P.S. na terenie 
tego ciała.

Jest to ciało coprawda doradcze dla 
rządu. Zdaniem naszem winno ono 
było wydobyć z siebie wolę odegrania 
pełnej roli przedstawicielstwa naro
dowego, zwłaszcza że jest to jedyne 
ciało polskie na obczyźnie, w którem
— obok kilku “dzikich” — zasiadają 
przedstawiciele stronnictw desygno
wani imiennie przez główne polskie 
partje polityczne. Francuskie 
zgromadzenie doradcze w Algierze
— też nie bez trudności i oporów — 
takie właśnie postawiło sobie zada
nie i coraz mocniej przybiera cha
rakter kontrolny w stosunku do rzą
du prowizorycznego gen. de Gaulle’a. 
Coprawda, przewodnictwo francu
skiego zgromadzenia doradczego spo
częło we właściwych rękach socjali
sty, naszego towarzysza Felixa 
Gouin’a.

Ostatnia akcja P.P.S. w Radzie 
Narodowej zmierzała do urzeczy
wistnienia kontroli parlamentarnej 
nad rządem. Drogę utorowała 
uchwała Rady, powzięta przed kilku 
miesiącami, wyrażająca zaufanie do 
polityki zagranicznej rządu. Mówca 
nasz wywodził obecnie, że skoro Ra
da może wyrażać zaufanie, to może 
go i odmówić; skoro ma to prawo w 
stosunku do całego rządu, to ma je 
także w stosunku do /poszczególnych 
ministrów.

Z końcem kwietnia wielkiego roz
głosu nabrała sprawa t.zw. dezerte
rów z wojska polskiego — Żydów a 
także Ukraińców /chodziło o Ukraiń
ców z Argentyny/. Rada Narodowa 
zaprosiła Ministra Obrony Narodo- 
wej, gen. Kukiela, do złożenia jej 
sprawozdania w tej sprawie, co sta
ło się w dniu 10-go maja.

Dyskusja, jaka rozwinęła się na 
czterech z rzędu posiedzeniach, była 
częściowo jawna, częściowo toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych. Mi
mo częściowej tajności obrad, prasa 
angielska ujawniła — przeważnie 
bardzo nieściśle — wiele szczegółów 
debaty; milczał tylko jak zaklęty 
“Dziennik Polski”.

Stanowisko P.PjS. ustalone zostało 
w dwuch dokumentach. Jeden z nich 
to deklaracja, złożona wspólnie z 
przedstawicielstwem socjalistów ży-

Akademja „Bundu”
w pierwsza rocznice walki Ghetta oraz śmierci Sz. Zygielbojma

Staraniem Londyńskiej Delegacji Komi
tetu Centralnego “Bundu” odbyta się w 
Holbora Hall w Londynie akademia poświę
cona pierwszej rocznicy zbrojnego powsta
nia Warszawskiego Chetta oraz rocznicy 
zgonu tow. Szmula Zygielbojma.

Akademii przewodniczył wybitny poseł 
Labour Party, IVOR THOMAS. Między 
innymi odczytał on pismo premjera St. Mi
kołajczyka, telegram Williama Creena, pre
zydenta najpotężniejszej amerykańskiej 
organizacji robotniczej — Amerykańskiej 
Federaci Pracy, telegram Amerykańsko- 
Zydowskiego Komitetu Robotniczego i Inne.

“Żaden akt poświęcenia oświadcza W. 
CREEN — który zaszedł w tej wojnie, nie 
dotkngl nas głebiej, jak ten, który speł
nili ci, którzy walczyli i polegli'w zbrojnym 
powstaniu Warszawskiego Chetta. Robotni
cy całego świata musza baczyć, by poświę
cenie to nje poszło na marne. Musimy ba
czyć. by wojna została wygrana, by wszel
kie dyskryminacje rasowe ustały, by Karta 
Atlantycka stała się realna i żywa”.

Amerykańsko-Zydowski Komitet Robotni
czy podkreśla swą zdecydowana wolę dalszej 
walki o ratunek i pomoc dla mordowanej 
ludności żydowskiej.

Przywódca parlamentarny Labour Party, 
ARTHUR GREENWOOD, który wygłosił 
dłuższe przemówienie, powiedział m.in.: “W 
imieniu Partji Pracy, która tu reprezentuję, 
wyrażam uznanie towarzyszom “Bundu”, za 
ich rolę w zbrojnej walce Warszawskiego 
Chetta. Odwaga, okazana w tej walce sta
nowi poważny wkład do tej wojny. Dała 
ona Żydom szczególne prawo do uznania ze 
strony świata. Po tej wojnie musimy poło
żyć kres nie tyłki tyranii hitlerowskiej, 
najstraszniejszej ze wszystkich, jakie zna 
liistorja, ale także wszystkim jej przyczy
nom I przejawom, m.in. musimy zewsząd wy
korzenić antysemityzm. — Mówiąc o Zy- 
gielbojmie tow. GREENWOOD wyraził po
dziw dla tego głębokiego związku, jaki łą
czył tego bojownika z jego narodem i jaki 
wyczuwać można było w Jego całej posta
wie i walce.

B. przewodniczcy Międzynarodówki 
Socjalistycznej, Louis de Brouckere, pod
kreślił ze szczególnym uznaniem takt, że w 
Warszawskim Ghetto miejsce miała walka a 
nie zwykła masakra. Godność ludzka, prze
jawiona w postaci walczących mas żydow
skich zatryumfowała duchowo nad bestial
stwem. Jeśli te straszliwe ofiary nie mają 
iść na marne, to musimy powojenny świat 
oprzeć na zasadach demokracji i socjalizmu 
i ożywić go duchem międzynarodowej soli
darności Świata Pracy.

Tow. EMANUEL SCHERER, przedstawi
ciel "Bundu" w Radzie Narodowej, podniósł 
m.in. rolę żydowskiego ruchu robotniczego 
w watce Warszawskiego Ghetta, znaczenie, 
jakie dla tej walki miała współpraca P.P.S. 
i “Bundu”, Stanowiąca praktycznie jedyna 
realną drogę związku ghetta ze światem 
zewnętrznym, -poczucie łączności z Polską, 
jako ziemią mas żydowskich naszego kraju, 
ożywiające bojownika ghetta. Cytując sło
wa raportu podziemnego “Bundu”, donoszą
cego o wielu tysiącach ofiar tej walki, przy
taczając relacje J. Jura o szczególnie wiel
kich stratach, poniesionych przez "Bund” 
w tej walce, tow. E. Scherer, wymienia na
zwiska następujących czołowych działaczy 
żydowskiego ruchu robotniczego, poległych 
w walce: MICHAŁ KLEPFISZ — nagrodzo
ny Virtuti Militari: ABRAHAM BL.UM 
/Kwiatek/ — jeden z garstki najwybitniej
szych żydowskich przywódców Robotniczych, 
członek Centralnego Kierownictwa Ruchu 
żydowskich Mas Pracujących /podziemny 
Bund/; LUZER KLOG -- członek tegoż 
Centralnego Kierownictwa, jako drukarz 
oddal swege czasu duże usługi żydowskiej I 
nie-żydowskiej prasie podziemnej; B. 
SZNAJDMIL /Berek/— członek Centralne
go Kierownictwa, jako oficer W.P. dużo 
zdziałał dla odpowiedniego przygotowania i

dowskich /“Bund”/. Drugi, to wnio
sek nasz, który Rada uchwaliła jed
nogłośnie.

Otwierając dyskusję nad sprawoz
daniem gen. Kukiela tow. Ciołkosz 
doradził mu podanie się do dymisji i 
ustąpienie ze stanowiska ministra, 
na którem w granicach dekretu z 
dnia 12 maja 1942 ponosi odpowie
dzialność za wojsko i na którem — 
zgodnie z zasadami demokratyczne- 
mi — odpowiedzialny jest przedzia
łem parlamentarnem.

Stanowisko innych stronnictw by
ło odmienne. W tej sytuacji P.P.S. 
oświadczyła, że do sprawy odpowie
dzialności Ministra Obrony Narodo
wej powróci po wygotowaniu spra
wozdania przez komisję specjalną.

* * *
Na zakończenie dyskusji nad spra-’ 

wą odmowy służby w wojsku pol
ski em, Rada Narodowa uchwaliła na 
wniosek tow. Pragiera następującą 
rezolucję;

“Rada Narodowa stwierdza, że 
naturalnym obowiązkiem każdego 
obywatela polskiego jest służba w

Wspólne oświadczenie P.P.S. i Bundu”
W obliczu ostatnich wypadków na 

terenie Polskich Sił Zbrojnych w W. 
Brytanii, przedstawicielstwa P.P.S. 
i “Bundu” stwierdzają:

Pewne elementy reakcyjne i anty
semickie, kontynuujące na obczyźnie 
zgubne i przez znaczną większość 
ludności Polski odrzucane hasła nie
nawiści narodowej i rasowej, rozwi
nęły swą działalność szczególnie na 
terenie Polskich Sił Zbrojnych.

Niebezpieczne wpływy tych ele
mentów nie zawsze spotkały się ze 
strony odpowiedzialnych za P.S.Z. 
czynników z dostatecznie silnym 
przeciwdziałaniem, któreby mogło 
rzeczywiście przyczynić się do wy
tworzenia wśród Wojska Polskiego 
atmosfery szczerego braterstwa żoł
nierskiego i obywatelskiego.

W tych warunkach aprobata, u- 
dzielona przez Naczelnego Wodza i 
Ministra Obrony Narodowej, pierw
szej i drugiej grupie żołnierzy-ży- 
dów na opuszczenie szeregów Armii 
Polskiej i przeniesienie się do Armii 
Brytyjskiej, podziałała jako dodat-

przeprowadzenia zbrojnej walki; M. KAUF- 
MAN i HENOCH RUS — wybitni działacze 
młodzieżowi; N. R0Z0WSKI — "dzielny 
komendent jednego odcinka frontu Warszaw
skiego Ghetta” /słowa raportu krajowego/; 
Rodzina BŁONES -— ojciec, matka i syn; 
ten ostatni 13 letni chłopiec, “Lusiek z Ma
łego Bundu”, był najmłodszym bojownikiem 
w walkach Warszawskiego Ghetta. Stojąo 
w milczeniu, wysłuchali zebrani całej tej 
części przemówienia, poświęconego pamięci 
poległych.

“Do tych nazwisk bohaterów — mówił 
dalej tow. E. Scherer — należy również tow. 
SZMUL ZYGIELBOJM. Mnie oosobiście 
jest szczególnie ciężko mówić o Nim. gdyż 
obciężony jestem ciężkim zadaniem konty
nuowania w Radzie Narodowej Jego pracy. 
Gdy myślę o tym i spoglądam wstecz na rok, 
który minął od Jego tragicznej i bohater
skiej śmierci — to słyszę Jego wciąż aktual
ne i wciąż niespełnione wołanie o ocalenie 
tej części ludności żydowskiej, którą jeszcze 
ocalić można.

Tow. ADAM CIOŁKOSZ. przedstawiciel 
P.P.S., powiedział m.in.: “Nie patrzymy na 
ludzi ; ich męczarnie przez dalekie okno 
wiedzy; my bierzemy udział w tych cierpie,. 
niach. Bohaterzy, których "dziś czcimy — 
byli naszymi osobistymi przyjaciółmi, to na
si najbliżsi, nasi towarzysze walki. Jednym 
z nich był Szmul Zygielbojm. Nie mógł on 
być razem ze swymi towarzyszami z war
szawskiego Ghetta. Nie mógł im pomóc. 
A gdy pomogli sobie sami, chwytając za 
broń, On zaś nie mógł się z nimi złączyć 
w ostatniej walce, wówczas postanowił zjed
noczyć się z Nimi w wiecznym pokoju śmier
ci.

“Nasi towarzysze żydowscy znają nas i 
my znamy ich. Liczyli oni zawsze przede- 
wszystkiem na swoje własne sity, żydowscy 
robotnicy w Polsce nie znali kompleksu niż
szości. Ale liczyli oni również na naszą so
lidarność. której nigdy im nie odmawiali
śmy, uważając tę pomoc za naszą powin
ność. Była to pomoc wzajemna, bo i^nasi 
żydowscy socjalistyczni przyjaciele nam też 
pomocy swej nigdy nie odmawiali.

Premawiam tu w imieniu polskiego so
cjalistycznego ruchu podziemnego i jego tu
tejszej reprezentacji i pragnę powiedzieć: 
Jak zawsze w przeszłości, tak i obecnie my. 
polscy i żydowscy robotnicy, walczymy ra
zem, ramię przy ramieniu, jako towarzysze 
broni, przeciwstawiając się wspólnie nie
mieckim okupantom ; walcząc o nową, de
mokratyczną i socjalistyczną Rzeczpospoli
te Polską.

Cześć wieczna pamięci naszego przyja
ciela, socjalistycznego bojownika Szmula 
Zygielbojma!

Cześć wieczna bohaterom warszawskiego 
Chetta, synom i córkom narodu żydowskie
go. synom i córkom świętej ziemi Rzeczy
pospolitej Polskiej, naszej i ich Rzeszpospoł 
litej I”

Tow. LEON OLER, członek Londyńskiej 
Delegacji "Bundu”, który przemawiał w 
języku żydowskim i polskim /wszystkie in
ne przemówienia były wygłoszone w języku 
angielskim/ podkreślił m.in., że: "Walka 
Warszawskiego Ghetta nie należy do prze
szłości. Przeniosła się ona do innych ośrod
ków żydowskich w Polsce, tam, gdzie one 
jeszcze istnieją — w obozach, w lasach, w 
oddziałach partyzanckich. Polegli w tej 
walce i ci, którzy jeszcze są żywi, domaga
ją się od świata czynów, pomocy, posiłków. 
Domagają sie tego również I od żydów w 
krajach demokratycznych — Bohaterstwo 
bojowników Warszawskiego Ghetta nie było 
przypadkowe. Robotnicy żydowscy, którzy 
walkę w ghetcie prowadzili, byli ożywieni 
przeświadczeniem, że ich walka jest częścią 
ogólno-światowej walki klasy robotniczej o 
nowy socjalistyczny porządek świata.

Zakończyły akademję relacje o walce 
Warszawskiego Ghetta złożone przez naocz
nego świadka JERZEGO JURA 

armii jego własnego państwa. O- 
bowiązek ten jest jednym z zało
żeń równości praw wszystkich o- 
bywateli w demokratycznym pań
stwie. Od obowiązku służby .woj
skowej opartego na ustawach nikt 
nie może się uchylać jak i nie po- 
winień być zwalniany ani za; 
rządzeniami administracyjnymi 
władz wojskowych ani innymi dro
gami.

Rada Narodowa z największym 
naciskiem stwierdza zarazem, że 
oczywistym obowiązkiem władz 
wojskowych jest zapewnienie 
wszystkim obywatelom możności, 
spełniania ich służby wojskowej w 

• atmosferze odpowiadającej godno
ści żołnierza i obywatela demokra
tycznej Rzeczypospolitej”.

* * *
Komisja specjalna, wybrana przez 

Radę Narodową dla zbadania spra
wy położenia żołnierzy żydowskich, 
ukraińskich i białoruskich w Polskich 
Siłach Zbrojnych rozpoczęła już swe 
prace. Przewodniczącym Komisji wy
brany został tow.. Ciołkosz /P.P.S./, 
sekretarzem tow. Scherer /“Bund”/.

kowa zachęta dla następnych grup 
żołnierzy, które uczyniły to samo, co 
grupy poprzednie.

Postępowanie naszych władz woj
skowych w stosunku do dwóch pierw
szych grup żołnierzy-żydów z jed
nej strony oraz jednoczesna częsta 
pobłażliwość wobec winnych prze
kroczeń o charakterze antysemickim 
ze strony drugiej — złożyły się ra
zem na sytuację, w której upadła 
moralna podstawa dla sprawiedliwe
go karania za opuszczenie szeregów 
Armii Polskiej.

Przedstawicielstwa P.PjS. i Bun
du oświadczają raz jeszcze:

Rzeczpospolita Polska jest wspól
ną Ojczyzną wszystkich jej obywa
teli bez różnicy pochodzenią, wyzna- 
nia i narodowości. W szczególności, 
nikt i nic nie może zerwać wspólno
ty losu mas polskich i żydowskich 
naszego Kraju.

Armia Polska jest Armją Rzeczy
pospolitej. Miejsce żołnierza polskie
go—Żyda jest w Armji Polskiej. W 
jej szeregach walczył on, walczy i 
nadal walczyć będzie ramię przy ra
mieniu z żołnierzem-Polakiem. I 
bardziej niż kiedykolwiek przedtem 
przyświecać mu w tym będzie boha
terska determinacja mas żydowskich 
mordowanych przez okupanta nie
mieckiego, oraz zdecydowana wola 
żydowskiego robotniczego ruchu po
dziemnego wytrwania do ostatka na 
wspólnym wraz z polskim ruchem 
robotniczym posterunku walki o wol
ność i niepodległość Polski, o demo
krację i sprawiedliwość społeczną 
dla wszystkich.

Odgraniczając się z całą stanow
czością od opuszczenia szeregów 
Armii Polskiej przez żołnierzy-Ży^ 
dów i wzywając wszystkich do pozo
stania w jej szeregach, odrzucając 
zarazem wszelkie pomysły utworze
nia odrębnych formacyj żydowskich 
w ramach Wojsk Polskich, jako pro
wadzące do rozbicia samej zasady 
braterskiego współżycia obywateli 
Rzeczypospolitej - przedstawicielstwa 
P.P.S. i Bundu domagają się ułaska
wienia Żydów, Ukraińców i Białoru
sinów, skazanych w ostatnich proce
sach.

Należy zarazem natychmiast po
ciągnąć do odpowiedzialności wszy
stkich winnych wykroczeń antyse
mickich. które karane być winne 
przykładnie i z całą surowością pra
wa. Należy natychmiast podjąć i 
stale pogłębiać działalność wycho
wawczą w Armji, idącą po linji zde
cydowanego i zasadniczego przeciw
stawiania się wszelkim wpływom re
akcji, nacjonalizmu i antysemityz
mu.

Przedstawicielstwa P.P.S. i Bundu 
oświadczają:

Demokracja polska, reprezentują
ca ogromną większość ludności Rze
czypospolitej, w szczególności zaś

Przepraszają...
W ostatnim numerze “Listów z 

Londynu” z dnia 12-go maja r.b. u- 
kazała się następująca notatka od 
redakcji tego biuletynu:

“W związku z notatką w nume
rze 5/<43 “Listów z Londynu” z 
dnia 19-po kwietnia r.b. p.t. “Mi
nister Grosfeld", a wobec faktu, że 
— jak stwierdziliśmy — zostali
śmy wprowadzeni w błąd jakoby 
p. Dr. Ludwik Grosfeld wypowie
dział wobec korespondenta “Obser
vera" opinję, że. “odstąpienie 
Związkowi Sowieckiemu części te
rytoriów na. wschód od t.zw. Linji 
Curzona byłoby połączone z wielką 
korzyścią /“great benefit”/ dla 
Polski, gdyż uwolniłoby ją od pro-, 
blemu mniejszościowego”, przepra
szamy p. Dr. L. Grosfelda za wy
rządzoną mu krzywdę.

ZA “LISTY Z LONDYNU” 
/—/BOLESŁAW SZYMANOWSKI

W końcu lutego w Warszawie roz
strzelany został przez Niemców jeden 
Z najwybitniejszych działaczy P.P.S., 
tow. Bronisław Ziemięcki.

działaczy niepodległościowych i jesz
cze przed pierwszą wojną światową 
brał czynny udział w ruchu socjali
stycznym i w Związku Walki Czyn- 

socjalistyczny ruch robotniczy za
wsze ostro występował przeciwko 
nacjonalizmowi, antysemityzmowi 
i wszelkiej reakcji.

Wina za obecne ujemne zjawiska 
na terenie Armji Polskiej nie spada 
na Naród Polski i jego bezspornie de
mokratyczną większość, lecz na te 
czynniki wojskowe, które z natury 
swego stanowiska ponoszą odpowie
dzialność za Siły Zbrojne Polski. Na 
te też czynniki spaść muszą polity
czne następstwa wytworzonego sta
nu rzeczy.

Ci, którzy wykorzystują reakcyjne 
wykroczenia w szeregach Armji Pol. 
skiej dla skrompromitowania wol
nościowej walki szerokich mas lud
ności naszego Kraju, lub popierają 
fałszywe wnioski o przeniesienie 
Żydów z Armji Polskiej, czy też u- 
tworzenie w niej formacyj żydow
skich przynoszą szkodę rzeczywistej 
walce z antysemityzmem i reakcją.

Piętnujemy zarazem wykorzysty
wanie ostatnich wydarzeń przez 
pewne czynniki zewnętrzne wrogie 
Polsce, dla wszechstronnego ataku 
na Państwo Polskie i jego Siły 
Zbrojne. Jesteśmy też pewni, że te 
ataki najgoręcej potępiają Żydzi 
polscy w Kraju.

KOMITET ZAGRANICZNY P.P.S. 
DELEGACJA LONDYŃSKA 
KOMITETU CENTRA9LNEGO 

“BUNDU” W POLSCE.
W Londynie, dnia 10 maja 1944.

Samobójstwo Amerykańskiej 
' Partji Komunistycznej

Na specjalnie zwołanej konwencji 
w Nowym Yorku /w dniu 21-go maja 
r.b./ Komunistyczna Partja Stanów 
Zjednoczonych Ameryki postanowi
ła jednomyślnie się rozwiązać i u- 
tworzyć na miejscu parttji “apolity
czne stowarzyszenie z polityczną 
misją”.

Rozwiązanie Partji Komunisty
cznej — jak stwierdził jej generalny 
sekretarz Earl Browder — ma uła
twić amerykańskiemu ludowi “wal
kę o bardziej demokratyczną i bar
dziej postępową Amerykę” zarówno 
podczas wojny jak i po wojnie. To 
wyjaśnienie jest trafne, o tyle, że sa
mobójstwo Partji Komunistycznej, a 
więc partji totalistycznej o progra
mie dyktatorskim, ułatwi walkę o 

14 nazwisk na świadectwo
/Dokończenia ze str. 2-ej/

byliby zapewne wyznawcami Związ
ku “Patrjotów”.

Do tej listy, czeski pismak dodaje 
■ LANGEGO — rzeczywiście nie był 
komunistą.; JULJANA TUWIMA 
—też nie był komunistą, jeżeli miał 
jakieś poglądy, to trzeba go określić 
jako sanatora i bywalca “stolika puł
kowników” w Kawiarni Ziemiańskiej 
w Warszawie. O KSIĘDZU oRLE- 
MAŃiSKIM i o jakimś profesorze 
ZŁOTOWSKIM wiemy tyle, co nic. 
Jakieś tam polityczne zera.

Mniejsza o nich. “New-Yorske Li
sty” tryumfalnie zamykają swą listę 
słowami:

“Jak widać, między tymi wszyst
kimi ludźmi — a inne nazwiska 
wśród czołowych pro-sowiec- 
kich Polaków nie-występują — nie
ma ani jednego komunisty”. '

To nieprawda. Na czternaście 
nazwisk, jest trzech pepesowców ale 
nieżywych, troje komunistów, kilku 
sanatorów, jeden ksiądz i kilku pro
fesorów “na lewo od zdrowego roz
sądku”. Ani jednego członka P.P.S. 
Ani jednego członka Stronnictwa Lu
dowego.

Niczego nie Zbudujecie na tych na
zwiskach. Ale to przecież nie na na
zwiskach ta Polska Berlinga i Wan
dy Wasilewskiej ma być budowana, 

nej. Zginął licząc lat 59. Z zawodu 
technik. Urodzony w Wilnie, z ro
dziny z dawna osiadłej na Litwie. W 
szkole w Wilnie i w Mińsku należał 
do nielegalnych stowarzyszeń mło
dzieży. Jeszcze w szkole rozpoczyna 
działalność socjalistyczną. Nawiązu
je stosunki z białoruskim ruchem nie- 
podległościowosocjalistycznym. Bie
rze czynny udział w rewolucji 1905 
roku. Następnie studiuje na Poli
technice lwowskiej, potem w wyższej 
szkole technicznej w Moskwie, 'gdzie 
pracował w związku młodzieży po- 
stępowo-niepodległościowej, w niele
galnym “Klubię Socjalistycznym" i 
w działalności kulturalno-oświatowej 
“Domu Polskiego".

W roku 1915 przenosi się do War
szawy,' aby całkowicie poświęcić się 
pracy w P.P.S. i w ruchu niepodle
głościowym. Aresztowany, po pięciu 
miesiącach więzienia zwolniony z na
kazem wyjazdu w gląh Rosji. Pozo- 
staje jednak i ukrywa się, pracując 
w P.P.S. i P.O.W. Był przez pewien 
cza« przewodniczącym warszawskie
go O.K.R. Z ramienia klasowych 
związków zawodowych zasiadał w 
komitecie obywatelskim miasta War
szawy. W związku ze strajkiem 
tramwajarzy aresztowany zostaje 
przez Niemców, jako jeden działaczy 
P.P.S. i zesłany do obozu jeńców w 
Szczypiornie, a potem w Hanelsber- 
gu. Po pięciu miesiącach zostaje 
zwolniony.

Bral udział w przygotowaniach do 
utworzenia r?ądu ludowego i wszedł 
z ramienia P.P.S. w skład rządu lu
belskiego. W rządzie ludowym w 
Warszawie objął tekę pracy i opieki 
społecznej. Do Sejmu ustawodawcze
go wybrany z Łodzi. W czasie- na
jazdu bolszewickiego wchodził w 
skład Rady Obrony Państwa jako 
zastępca tow. Barlickiego. Przez kil
ka lat był przewodniczącym C.K.W. 
P.P.S. W rządzie koalicyjnym 
Skrzyńskiego w latach 1925—26 był 
znowu Ministrem Pracy i Opieki 
Społecznej. W roku 1927 został wy
brany prezydentem miasta Łodzi. W 
Sejmie zasiadał do czasu wyborów 
brzeskich. Uczestniczył w Międzyna
rodowych Konferencjach Pracy w 
Genewie w 1925 jako zastępca dele
gata, a w 1927 jako delegat Polski. 
W 1928 był delegatem P.P.S. na Kon
gres Międzynarodówki Socjalistycz
nej w Marsylji.

Cześć pamięci zasłużonego towa
rzysza !

ODPOWIEDZI REDAKCJI
S.W. zgodnie z tyczeniem zawiadamiamy, 

że "ROBOTNIKA" wysyłamy stale na wszy
stkie statki. Upominajcie się u Kapitana 
lub u męża zaufania.

Sz.A. Broszury "Organizacja Bojowa” wy
staliśmy dnia 15. maja przez G.P.O. Za
pewne już otrzymaliście.

bardziej demokratyczny i bardziej 
postępowy ustrój. Mniej nam trafia 
do przekonania drugi argument, że 
istnienie partji komunistycznej jest 
niepotrzebne “ponieważ w Ameryce, 
niema większości dla programu so
cjalistycznego”. Od kiedy to komu
niści uzależniają swoje istnienie od 
woli większości?

Istotną przyczyna samobójstwa 
partji komunistycznej jest ugoda 
Moskwy z wielkokapitalistyczną 
Ameryką. Partja komunistyczna 
została sprzedana amerykańskim 
kapitalistom, żeby nie przeszkadzała 
,w interesach. I dlatego w innych 
krajach, gdzie nie zupełnie dogadano 
się jeszcze z Moskwą, partje komu
nistyczne narazie zostają. . . .

lecz na rosyjskich bagnetach. Proś
ciej i uczciwiej byłoby tak właśnie 
napisać, zamiast wykrzykiwać /w ar
tykule Zdenka Nejedlego/: “Znam 
naród polski, znam jego słowiański 
patrjotyzm".

Tó się wam tylko zdaje, że go zna
cie, bo gdybyście go znali, to nie pi
salibyście takich bzdur.

POLSKI NARODOWY SOWIET
Radio moskiewskie, a za nim pra.- 

sa londyńska podała dnia 24-go maja, 
że do Moskwy przybyli przedstawi
ciele Polskiego Narodowego Sowietu.

Zapewne chodzi o t.zw. “Krajową 
Radę Narodową”, twór, w skład któ
rego faktycznie wchodzi jedynie 
P.P.R.

P.P.R. chce nawiązać łączność z 
“patrjotami” Wandy Wasilewskiej i 
z robótką p. Langiego. To nas nie 
dziwi. Chodzi poprostu o to, by po
łączyć tych czternaście czy nawet 
trzydzieści nazwisk.
i To się może udać, _ to nie będzie 
trudne. Lecz to nie zmieni w niczem 
faktu, że 30 milionów Polaków zespo
lonych jest ściśle w swej woli odbu
dowy prawdziwie niepodległej Rze
czypospolitej, pod przewodem ¡swego 
Rządu w Londynie.

And.S.
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PIĄTE ŚWIĘTO ROBOTNICZE NA EMIGRACJI
A A -S

W Londynie odbyło się uroczyste 
zgromadzenie P.P.S. celem uczczenia 
święta robotniczego Pierwszego 
Maja. Przewodniczył wice-premjer 
tow. JAN KWAP1NSKI. Prze
mówienia wygłosili: CAMILLE
HUYSMANS;przewodniczący Socja^- 
listycznej Międzynarodówki Robot
niczej, J. S. MIDDLETON, sekre
tarz generalny brytyjskiej Partji 
Pracy, ADAM CIOŁKOSZ imieniem 
P.P.S., WŁADYSŁAW ZAREMBA 
imieniem Stronnictwa Ludowego, 
LUCJAN BLIT imieniem żydow
skiej partji socjalistycznej “Bund” i 
TADEUSZ NIEDUSZYNSKI imie
niem Stronnictwa Demokratycznego. 
Wzruszający był moment odczy
tania długiej listy strat ruchu ro
botniczego w Polsce w czasie wojny 
obecnej. Zgromadzeni stojąc w mil-
CAMILLE HUYSMANS 

Musimy myśleć o przyszłości
Pierwszy Maja 1944 różni się zna

cznie od Pierwszego- Maja 1941, 
kiedy to przemawialiśmy stąd poraź 
pierwszy do naszych towarzyszy na 
kontynencie.

W roku 1941 mogliśmy wyrażać 
tylko nadzieję. Nic więcej! Armie 
aljanckie znajdowały się wciąż w 
defensywie. Rosyjskie armie jesz
cze nie weszły do akcji, nie znaliśmy 
też siły RAF i rozmiarów pomocy 
Stanów Zjednoczonych. Dzień w 
dzień Hitler mógł chełpić się swymi 
zwycięstwami.

Trzy lata minęły. Obecnie my 
jesteśmy w ofensywie. Znajdujemy 
się nawet w przededniu wielkich wy
darzeń. Nie wiemy jeszcze, kiedy 
wrócimy do naszych krajów, ale wie
my, że to się może stać bardzo szyb
ko. Mówimy już nietyle o zwycię
stwie, bo to wydaje się pewne, ile o 
odbudowie. I tu nasuwają nam się 
pytania:

1/ Jak mamy przeprowadzić od
budowę? Łatwiej oczywiście opra
cować plan, niż go wykonać.

2/ Kto nam udzieli pomocy po
wojennej? Czy Ameryka zecnce 
udzielić nam pomocy? Czy Roose
velt będzie wciąż prezydentem ? Czy 
przyszłym prezydentem Ameryki nie 
będzie człowiek, reprezentujący jedy. 
nie kapitalistyczne ’ interesy tego 
kraju, bez wspaniałomyślności i soli
darności międzynarodowej ? Mamy 
jednak nadzieję, że rezydentem 
Białego Domu w Waszyngtonie bę
dzie nadal Roosevelt.

Ja osobiście mam nadzieję, że 
Polska po tej wojnie będzie pań
stwem w pełni demokratycznym. 
Polska, położona pomiędzy poko
nanymi Niemcami a zwycięską Ros
ją, będzie mogła zresztą istnieć tylko 
jako demokracja. Nawet Rosjanie z 
z czasem zrozumieją, że Polska de
mokratyczna jest lepszą gwarancją 
bezpieczeństwa dla Rosji niż Polska 
pod rządami Rosji. Jeżeli Związek 
Sowiecki potrafi to zrozumieć, to 
zaistnieje możliwość trwałego poro
zumienia we wschodniej Europie.

Jeśli chodzi o przyszłe stosunki 
polsko-niemieckie, to jestem prze
konany, że Niemcy niczego się nie 
nauczyli. Są oni dziś tacy sami jak 
w 1870, 1914 i 1939 roku. Jedyny 
język, jaki rozumieją, to siła. Dla
tego mam nadzieję, że po tej wojnie 
narody okupowane dziś przez Rze
szę, będą razem wzięte silniejsze niz 
Niemcy. Tylko w tym wypadku 
utrzymanie pokoju będzie możliwe.

Demokracja Jutra moim zdaniem 
będzie tylko wówczas możliwa, je
żeli potrafimy zrealizować dwie my
śli:

1/ Musimy w czasie wojny 
uporządkować nasze wewnętrzne 
sprawy i utworzyć prawdziwie 
demokratyczne państwa,

2/ Ponieważ kapitalistyczny okres 
należy do przeszłości mamy możność 
skończyć z bezrobociem przez reorga
nizację przemysłu i lepszy podział 
produkcji.

Drodzy towarzysze ! Wiemy 
wszyscy, że problem bezrobocia nie 
da się rozwiązać bez kardynalnych 
zmian, które są czasem nazywane 
rewolucją, ponieważ naruszają cały 
porządek społeczny. Musimy wal- 
cźyć, aby podobne zmiany struktu
ralne nastąpiły.

Hitlerowcy i generałowie ¡niemieccy 
mają inne plany. Wiedzą oni, że 
przegrali wojnę, ale są nieuleczalni. 
Już teraż przygotowują onr nowy 
reważ. Chcą zniszcyć ludność kra
jów okupowanych, aby Niemcy po
zostali najsilniejszym narodem 
Europy. I są najbogatszym naro
dem. bo ulokowali zagranicą ponad 
60 miliardów dolarów zrabowanych 
w krajach okupowanych. W ten 
sposób przygotowali oni sobie 
możliwość sfinansowania nowej 
wojny.

Mówca następnie . przypomina 
ustęp z tegorocznej majowej odezwy 
Labour Party skierowany do robot
ników niemieckich:

“Najwyższy czas, abyście postą
pili jak demokraci i powstali prze
ciwko hitlerowcom.” _______

czeniu uczcili pamięć ofiar teroru na 
ziemiach polskich. Przesłano także 
bratnie pozdrowienie bojownikom 
Polski Podziemnej i wszystkim wal
czącym z tyranją i dążnościami dyk
tatorskimi. Zgromadzenie zakończo
no odśpiewaniem “Czerwonego Sztan
daru.”

Podobne zgromadzenia odbyły, się 
staraniem Komitetu Zagranicznego 
P.P.S. w Edynburgu, Glasgow i 
Liverpool.

Przez radjo z Londynu popłynęły 
do Polski z okazji święta majowego 
słowa przyjaźni i ' solidarności. 
Przemawiali przez radjo kolejno 
tow. tow. Kwapiński, Greenwood, 
Huysmans, Ciołkosz i Scherer.

Poniżej podaj envy streszczenie 
przemówień wygłoszonych na zgro
madzeniu londyńskiem.

Istotnie najwżyszy czas, ale wąt
pię, czy nastąpi odzew na ten apel. 
Ci Niemcy, co mogliby to zrobić, nie 
zechcą. Ci zaś co chcieliby, są tak 
nieliczni, że nie mogą.

Na zakończenie, nawiązując do 
odbytego niedawno w Londynie 
zgromadzenia w rocznicę walk w 
gheccie warszawskim, przerywanego 
wystąpieniami antypolskimi, mówca 
ostrzega niektórych swoich żydows
kich przyjaciół:

“Czytałem protest niektórych żoł
nierzy przeciwko zachowaniu się 
oficerów armii polskiej. Czytałem 
również oświadczenia odpowiedzial
nych szefów tej armii. Więcej o tej 
sprawie nie ¡wiem — ale jako stary 
przyjaciel Żydów powiem: Zasko
czony byłem zachowaniem się niek
tórych Żydów, którzy zorganizowali 
demonstracje— antypolskie podczas 
przemówienia przywódcy P.P.S., 
mego przyjaciela Adama Ciołkosza. 
Nie rozumiem takiej demonstracji, 
bo właśnie Ciołkosz jest tym, który 
zawsze miał odwagę bronić prze
śladowanych we wszystkich i krajach 
i którego stanowisko we wszystkich 
politycznych sprawach było zawsze 
należyte. Ta demonstracja sprawiła 
wrażenie, że nie chodziło o protest 
przeciwko antysemityzmowi, lecz o 
atak na rząd polski i o poparcie akcji 
pewnych obcych sił politycznych.

Takie było moje wrażenie i jeżeli 
jest słuszne, ostrzegam organiza
torów tej demonstracji, że jeżeli 
mają zamiar powtórzyć ją, nic do
brego nie zrobią dla sprawy żydow
skiej. Wręcz odwrotnie — wywo
łają wątpliwości u ludzi, którzy stale 
walczyli o sprawiedliwość dla prze
śladowanych. Ostrzegam ich, aby- 
się nie stali narzędziem ciemnych 
sił, szukających innych, aniżeli 
demokratyczne, rozwiązań naszych 
trudności.

WŁADYSŁAW ZARĘBA

Solidarność chtopow z robotnikami
W dniu ęwięta 1-go Maja — świę

ta bratniej nam P.P.S., które obcho
dzicie jeszcze na gościnnej ziemi bry
tyjskiej, pragnę imieniem Stron- 
nictwe Ludowego dać wyraz uczu
ciom wiary i nadziei na dziś i na 
jutro, jakie są w świadomych, zorga
nizowanych masach chłopskich nie- 
tylko na rozrzuconej po świecie emi
gracji, ale tam w walczącym Kraju.

Obywatele, nie zważając na trud
ności i przeszkody, rozszerzając i po
głębiając naszą pracę, kładąc szcze
gólnie nacisk na kształtowanie cha
rakterów młodszego pokolenia, które 
tam w kraju najofiarniej walczy o 
jeden i ten sam cel, pójdziemy wspól
nie w lepszą i jaśniejszą przyszłość.

Dalszym moim pragnieniem w 
tym dniu tradycyjnego święta, świa
ta pracy jest dać wyraz nierozerwal
nej jedności i solidarności mas chło
pów polskich z robotnikami polskimi, 
wykutej i zrośniętej w jeden orga
nizm w walce o wolność i demokrację 
w Polsce. Jesteśmy świadomi tego, 
że proletariat polski wyrósł z korze
ni ludu wsi. Postęp i technika, roz
dzieliła nas między osiedla miejskie, 
fabryczne, kopalniane i wiejskie, ale 
drogi nasze pozostały nadal wspólne. 
Te wspólne hasła na naszych sztan
darach, które nas łączą w jeden nurt 
polityczny w Polsce: Równość. Wol
ność i Demokracja. A więc jesteśmy 
związani naturalnym sojuszem pra
cy, dążeń myśli i woli, złączeni na 
śmierć i życie. Łączy nas jedna Krew, 
którą w nąs płynie, jak i ta co wsią-

knęła w ziemię, złączyły nas ciężkie 
chwile walki za prawo i wolność Pol
ski, zmagania nie tylko obecne, ale na 
przestrzeni dziesiątek lat, nie tylko o 
byt dla tych co żyją. ale i dla tych, 
co przyjdą po nąs; bo czujemy się w 
obowiązku wobec nich przygotować 
im lepszą przyszłość i znośniejszą, 
niż ta w jakiej nam żyć przyszło.

My chłopi polscy mieliśmy zawsze 
głębokie zrozumienie dla ruchu ro
botniczego. Dowodem tego było, że 
w dniu tego tradycyjnego święta 
sztandary Zielone jako symbole wal
ki, powiewały ne uroczystości świę
ta polskiego robotnika.

W tej myśli, z głęboka wiarą w pol
skiego robotnika, w polski ruch so
cjalistyczny, który nigdy nie zawo
dzi, składam jak najserdeczniejsze 
pozdrowienia dla polskiego ruchu ro
botniczego tam w kraju i na emigra
cji — oraz życzenia, by najbliższe 
przyszłość przyniosła jak najpełniej
sze urzeczywistnienie naszych pra
gnień i ideałów. Że wroga zwycię
żymy, że praca pomiędzy naszymi ru
chami zawsze będzie oparta na jak 
najbliższych stosunkach braterskie
go, wzajemnego zrozumienia! Wierni 
tym wskazaniom zasad i współpra
cy, zapoczątkowanej przez Witosa i 
Daszyńskiego, dojdziemy do Polski 
lepszej i mocniejszej, raz na zawsze 
trwałej, Polski demokratycznej, o- 
partej na współpracy międzynarodo
wej z tymi, co miłują wolność wszy
stkich narodów.
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J. S. Middleton

Polska by!a z nami
Sekretarz Generalny Brytyjskiej 

Partji Pracy, J. S. Middleton, w 
obszernem przemówieniu przypom
niał pamiętny dzień wrześniowy w 
1939 roku, kiedy przywódca Labour 
Party w Parlamencie, Arthur 
Greenwood, wystąpił w Izbie Gmin 
o wypowiedzenie wojny Niemcom 
dla dotrzymania słowa danego 
Polsce i przyjścia jej Zi pomocą.

“ Z dumą, wspominamy te chwile, 
kiedy to Greenwood rzucił wyzwanie 
premjerowi Chamberlainowi, który 
nie widział dalej, jak wschodnie 
granice Niemiec. Dlaczego, stanę
liśmy przy Polsce? Bo naród bry
tyjski ma we krwi nienawiść, dó 
tyranji i krzywdy. A potem, kiedy 
mówiono w 1940 ¡roku, że Wielka 
Brytanja walczy sama z Niemcami, 
nie byliśmy przecież sami, bo Polska 
była wciąż zi nami i Wasz kraj 
stawiał i stawia nadal zącięty opór 
Niemcom.”

J. Nieduszynski 

Inteligencja pracująca 
z polskim robotnikiem i chłopem

W dniu 1 Maja, dniu . Swifta 
Pracy, dniu ¡Święta Polskiej Partji 
Socjalistycznej, Polskie Stronnictwo 
Demokratyczne składa wyrazy głę
bokiego hołdu idla . przeszłości 
P.P.S—i zapewnienie solidarności w 
Jej teraźniejszej i przyszłej walce 
o prawą człowieka, narodu i ludz
kości.

Piąty to rok z rzędu przychodzi 
Wam obchodzić święto, będące sym
bolem wiosny i słońca, wśród za
wieruchy wojennej, zdała od kraju, 
na czasowen wygnapiu.

Horyzont wciąż jeszcze zasnuty 
jest gęstymi chmurami, chwilami 
robi się bardzo ciemno, lecz wśród 
tych ponurych cieni płonie jasno 
ogień Waszej walki, podsycany nie
zachwianą wiarą w umiłowane 
ideały godności człowieka, sprawied
liwości społecznej i postępu ludz
kości.

My, członkowie Polskiego Stron
nictwa Demokratyczengo, zapew
niamy Was, że w tej walce. inteli
gencja pracująca Polski jest z 
Wami; jest tam, gdzie winien znaj
dować się cały świat pracy.

I zapewniamy Was, że nie spocz- 
niemy w wysiłkach, by budzący się 
zdrowy instynkt solidarności inteli
genta pracującego z robotnikiem i 
chłopem, stworzył niewzruszony 
front w walce o sprawiedliwość 
społeczną i na niej oparty byt wol
nego i niepodległego narodu i 
państwa.

ADAM CIOŁKOSZ

Nasz dorobek i nasze zadania
Jest to piąte święto majowe czasu 

tej. wojny, piąte a wszystko wska
zuje, że i ostatnie; zwycięstwo jest 
coraz bliższe. Obowiązkiem naszym 
jest dokonać przeglądu, cośmy zdzia
łali w pracy wojennej dla zwycięst
wa i co osiągnęliśfny w naszej pracy 
politycznej.

Niektóre nasze hasła programowe 
stały się własnością całego narodu. 
Tak rzecz się ma z naszym ideałem 
niepodległości. Były czasy, kiedy 
klasa robotnicza walczyła o nią 
sama jedna, pod sztandarem P.P.S.; 
tak było w rewolucji roku 1905. Nie
raz potem robotnicy dawali z siebie 
olbrzymi wysiłek w walkach o nie
podległość i w obronie kraju. We 
wrześniu 1939 wola obrony niepod
ległości była już powszechną wolą 
całego narodu, ale pamiętać trzeba 
zawsze, że to my. socjalizm polski, 
budziliśmy tego ducha obrony. W 
tej dziedzinie, zadanie nasze speł
niliśmy.

My także byliśmy duchem — 
czynicielem walki o demokrację w 
Polsce. Ponieśliśmy w tej" walce 
ogromne ofiary indywidualne i 
zbiorowe. Rok 1930, rok Brześcia, 
nie złamał nas. W ciężkim trudzie 
ocaliliśmy i umocnili żywe siły 
demokracji w szerokich masach 
ludowych.

Na krótko przed wojną szef szta
bu “ Ozonu ” płk. Wenda postawił 
P.P.S. trzy żądania, obiecując wza- 
mian nieokreślone jakieś względy. 
Mieliśmy mianowicie wyrzec się 
czerwonego sztandaru, wyrzucić z 
partji Żydów i wystąpić z Między
narodówki. Odrzuciliśmy te żądanją 
wówczas bez namysłu i odrzucamy 
je i dzisiaj. Jesteśmy związani ze 
sprawą wolności ludowej w całym 
świecie. Nie zapomnieliśmy stano
wiska różnych rzekomo patrioty
cznych “ realistów ” podczas po
wstania Schutzbundu austriackiego, 
w czasie wojny abisyńskiej, podczas 
wojny domowej w Hiszpanji, w 
czasie rozbioru Czechosłowacji. 
Gdyby lud polski poszedł za głoszoną 
wówczas nauką obojętności na cier
pienia innych ludów, to nie byłoby 
we wrześniu 1939 obrony Warszawy 
i Gdyni. Wypada teraz nieraz mil
czeć na obczyźnie, a zawsze za
chowywać powściągliwość i umiar, 
ale niech nikt nie sądzi, że zapom
nieliśmy o niedawnej przeszłości. 
My nie zapomnieliśmy niczego, nie 
wybaczyliśmy niczego i nie osłabi
liśmy czujności. Polska odrodzona 
będzie republiką i będzie demokrac
ją. Dla żadnej dyktatury, nawet 
częściowej, w Polsce miejsca nie ma. 
Naszem zadaniem było i jest — 
uczynić to przeświadczenie włas

LUCJAN BLIT
z ’

Żydowscy robotnicy
są związani z polską Demokracją

Dzień 1. maja był serdecznie znie
nawidzony przez naszych przeciwni
ków. Gdyż dzień ten symbolizował 
wyjście z zaścianka — interesów 
zawodowych nowej warstwy społecz
nej, nowej klasy. W dniu tym klasa 
robotnicza i ruch socjalistyczny zgła
szał swe prawo udziału w decyzji 
o najbardziej żywotnej sprawie 
narodu—o jego stosunku do innych 
narodów, o jego miejscu w 
zorganizowanym życiu ludzkiej 
społeczności. ¡Ruch socjalisty
czny od początku chciał rozwią
zać trudne zawikłane zagadnie
nia stosunków międzynarodowych na 
zasadzie nowej moralności — moral
ności słabych. W zbudowaniu syste
mu stosunków międzynarodowych, 
któreby zabezpieczyły prawa właśnie 
narodów słabszych i mniejszych, wi
dział ruch socjalistyczny jedyną 
trwałą podstawę dla pokojowych sto
sunków międzyludzkich i międzypań
stwowych. Przed wojną szydzili z 
nas nasi “wielkomocarstwowcy”. U- 
ważali, że niszczymy siłę Państwa. 
Dziś tylko człowiek niespełny rozu
mu w naszym społeczeństwie wiąże 
jakiekolwiek nadzieje z panowaniem 
siły w stosunkach międzynarodo
wych. I jeśli teraz, mimo, że wojna 
zdaje się zbliżać ku swemu szczęśli
wemu końcowi — jeśli mimo to je
steśmy świadkami wzrastającej, co
raz bardziej się podnoszącej fali roz
czarowania, to przyczyny wydają mi 
się znajdować właśnie w tym fakcie, 
że coraz częściej proklamuje się po
wrót do zasad rządzenia siłą, czy sil
nych, w powojennym świecie między
narodowym.

Wciąż jeszcze wierzymy,że ta 
straszna wojna, w której giną całe 
narody, nie skończy się okresem no
wych “protekcji”.

W ostatnich kilku dniach czy ty
godniach, my Żydzi polscy, znaleź
liśmy sie wśród tych “protegowa
nych”. Zostaliśmy otoczeni tak licz
ną ilością przyjaciół, że niekiedy 
trudno odetchnąć . . . Nie mieliśmy 
ich niestety, w najcięższych chwilach 
życia i śmierci naszego narodu. Oczy

nością. całego narodu. Ale treść 
demokracji w Polsce musi być 
robotniczo-chłopsko-pracownicza. W 
szczególności, rządy demokratyczne 
w Polsce są nie do pomyślenia prze
ciw klasie robotniczej, a nawet bez 
klasy robotniczej. To też pilnem 
zadaniem, od którego przyszłość 
Polski zależy, jest skonkretyzowanie 
i umocnienie sojuszu ruchów robot- 
niczego i chłopskiego, dających w 
sumie niętylko demokratyczną, ale ■ 
postępową społecznie większość 
narodu.

Inne zapytanie, od którego przy
szłość Polski zależy, to: “ Polska dla 
Polaków,” czy Polska dla wszyst
kich jej obywateli? Demokracja 
oznacza niętylko rządy większości, 
ale i poszanowanie praw mniej
szości, oraz respekt dla każdej jed
nostki ludzkiej. Każdy wybryk 
nacjonalistyczny i antysemicki, 
każda dyskryminacja jest niętylko 
sprzeczna z duchem demokracji, ale 
jest' nadto ciosem zadanym przy
szłości Polski. P.P.S. od dawna 
urzeczywistniła w szeregach robot
niczych ideę braterstwa ludzi różnej 
narodowości i wyznania. Zadanie 
obecnej epoki, to nie deklaracje 
słowne, ale urzeczywistnienie tego 
braterstwa w życiu całej Polski. Nie 
spoczniemy, póki i tego zadania nie 
wykonamy.

Mówi się często o nowym świecie, 
ńowej Europie, nowej Polsce. Jakaż 
to ma być ta nowość i odmieność? 
Musi ona być niętylko polityczna, 
ale także gospodarcza, społeczna, 
kulturalna. Jesteśmy jako P.P.S. i- 
jako klasa robotnicza dalecy od my
śli o naszej wyłączności. ale 
stwierdzamy, że — razem z masami 
chłopskiemi •— my tej nowej Polski 
musimy być opoką. To pociąga ża 
sobą konieczne konsekwencje w 
sferze gospodarczej. Socjalizm po- 
zostaje nadal naszą robotniczą wy
tyczną, dopóki nie stanie się on 
powszechną własnością myślową 
narodu, tak jak własnością ogólną 
stała się już idea niepodległościowa, 
podniesiona przez P.P.S. przed 50 
laty i jak staje się nią idea demokra
tyczna.

Nie uznajemy dla. siebie socj’aliz- 
mu innego jak niepodległościowy, 
demokratyczny » międzynarodowy. 
Nasze międzynarodowe braterstwo 
ludów znalazło potwierdzenie i 
umocnienie w tej wojnie obronnej 
przeciw imperjalizmowi niemieckie
mu. Ono dało nam w r. 1939 sojusz 
z ludem brytyjskim. Ono związało 
nas wspólnemi cierpieniami, walką 
i nadziejami z pódbitemi ludami 
kontynentu. Ono będzie kształtowa
ło powojenną przyszłość w każdej 
sferze życia zbiorowego.

wiście, że jest to prawerń demokra
tycznym krytykować co się dzieje u 
innych, tym razem w polskim woj
sku. I oczywiście każdy z nas musi 
być wdzięcznym każdemu który to 
robi, jeśli do tego skłania go dobra 
wola i chęć obrony krzywdzonych. 
Ale prawo decyzji musimy sobie za
strzec dla siebie. Nie chcemy być 
traktowani jak tubylcy w kolonji 
murzyńskiej. Tymczasem nasi opie
kuni, nie pytając się o nas, zaczy
nają nas “urządzać”. Co oni o nas 
wiedzą? Dla nich Polska to koszary 
w Szkocji. Ale my wiemy, że czerń 
anty-semicka to nie jest Polska. Bo 
Polską były i są jej socjalistyczni ro
botnicy i pracownicy umysłowi po 
miastach, jej demokratyczni chłopi po 
wsiach, jej postępowa inteligencja. 
Z tą 'Polską byliśmy związani do 
wojny. Ten sojusz wyprowadził ży
dowską młodzież robotniczą na oko
py Warszawy do wspólnej obrony 
stolicy Polski. Ta wiara w Polskę 
demokratyczną kazała bojownikom 
samotnej barykady na Smoczej rok 
temu, w maju 1943, wywiesić obok 
czerwonego sztandaru swej partji, 
biało-amarantowy sztandar, symbo
lizujący ich związek z Krajem. Te 
dwa sztandary, związane już nie na 
życie a na śmierć to testament nam, 
żywym, zostawiony. Byliśmy związa
ni z Polską Demokracja, jesteśmy z 
nią związani w tej ciężkiej dla nas 
wszystkich chwili i chcemy w przy
szłości z nią razem odbudować wolną, 
ludową, demokratyczną i socjalisty
czną Polskę.

Wierzę głęboko, że danem nam bę
dzie kroczyć, niedługo już możą, w 
pierwszo-majowym pochodzie war
szawskich robotników. I gdy złoży
my kwiaty na tak licznych miejscach, 
które opłynęły krwią bojowników o 
wolność, pójdziemy, na końcu, nosząc 
obok sztandaru P.P.S. dwujęzyczny 
sztandar BUNDu, pod najstraszniej
szy pomnik tej wojny, na gruzy zbu
rzonego mego miasta, zwanego 
Ghettem. I wierzę, że usłyszymy wte
dy z ust metalowca z Woli: “Wolna 
Polska jest także waszą Polska”.
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